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W Galicji, k tóia ma ministra w Ra­
dzie korony, wyszły w tych dniach dwa 
okólniki, które zapewne spowodują naszą 
delegację do interpelacji w Radzie pań­
stwa, a wszystkie frakcje Izby posłów i 
Izby panów do pomożenia jej w obronie 
ustaw zasadniczych.

Za pośrednictwem pp. prezydentów 
sądów obwodowych, rozesłał p. rf cli en  k, 
prezydent wyższego sądu krajowego do 
1'P- naczelników sądów powiatowych ukaz, 
w którym stara się wyperswadować, że 
udział urzędników sądowych w agendach 
autonomicznych jest dla nich s z k o d 1 i- 
w y, żąaa przeto od nich, aby się zupełnie 
usunęli o d  u d z i a ł u  z e  w s z y s t k : c h  
c i a ł  a u t o n o m i c z n y c h ,  j a k o t e ż  i 
s t o w a r z y s z e ń .

W ślad za tym, we iw a dni później 
rozesłał p. J  o r k a s*c, li, szef k,raj. dyrek­
cji skarbowej, podobny okólnik do wszj>t- 
kich urzędów podlegających tej władzy, 
w którym odwołuje się na wstępny a rty ­
kuł Gazdy Viarodoieej z d. 1. lutego b. r. 
(o p. Jahnie). którym spowodowany, wzy­
wa pp. urzędników na podstawie rozpo­
rządzenia z roku 1835. aby w przeciągu 
ośmiu dni każdy urzędnik, który do ja ­
kiego ciała autonomicznego lub stowarzy­
szenia należy, doniósł o tern do swej bez­
pośredniej władzy przełożonej, a ta o r z e ­
k n i e ,  czy mu wolno dalej tam udział
brać.

W skutek tych dwócli ukazów, jak  
nam donoszą, już z niektórych Rad gmin­
nych, urzędnicy rządowi wystąpić byli 
zmuszeni — i nadal zapewne udziału w 
życiu autonomicznem b r a ć  nie będą. Po­
nieważ p. .T o rk a s c h  b e z p o ś r e d n i o  pod­
l e g a  p Gołucliowskiemu, ukaz przeto 
p. Jorkascha jest oraz dziełem p. Gołu- 
chowskiego.

Ho soboty zapisali się jeszcze (lo gło­
su w s p r a w i e  w y z n a n i o w e j  pp. lir. 
Larbo, br. Sternbach i dr. J u l i a n  Ozer -  
k a ws k i  przeciw projektowi o zewnętrz­
nych stosunkach kościoła katolickiego, a 
br.Pino, br. W alterskirchen, Siegl, Hoffer, 
Herbst, Schrank, Tomaszczuk i Giskra za 
projektem, tak, że w sobotę rano było je ­
szcze 59 mówców zapisanych. Na sobot- 
niem posiedzeniu przyjęto jednak zamknię­
cie dyskusji, a gdy pp. Herbst i Giskra 
wykreślili się z listy mówców, jeneralnym 
mówcą od zwolenników projektu ma być 
podobno dr. Kopp, od przeciwników zaś 
br. G iorannelli; w końcu mają przemówić 
sprawozdawca dr Weeber i minister Stre- 
mayer, a podobno i minister U nger; wczo­
raj przeto powinna się była skończyć roz ­
prawa jeneralna i zacząć szczegółowa.

nzczególów z posiedzenia Izby posłów 
dnia 6. bm. nie podajemy, mimo że mowy

pp. Lienbachera i Prażaka (przeciw pro­
jektowi) zasługiwałyby na przytoczenie, a 
mowa dr. Edw. Suessa (za projektem) na 
wspomnienie. P. Lienbacher z niezrówna­
nym sprytem wynicował frazesy eentiali- 
stów, i a d  a b s u r d u m  sprow adził; p. Pra- 
żak wykazał, że projekta wyznaniowe są 
tylko pretekstem do ograniczenia resztek 
autonomii krajowej, i w ogóle do wywo­
łania wojny domowej; p. Suess zaś starał 
się przynajmniej, ale tylko zbistorji czasów 
dawno ubiegłych. dowodzić potrzeby takich, 
a nawet jeszcze surow7szycli ustaw. Zapowie­
dział przytem poprawki do §§. 3, 14 i 45, 
tudzież wniosek o zaprzysięganie bisku­
pów', zapewne na mocy uchwał kluDu le­
wicy.

Z sobotniego posiedzenia podajemy 
mowę ks. Ruczki i lnstorję z mową ks. 
Pawlinowicza.

Słychać, że pp. Petrino i Hormuzaki 
zapowiedzieli wystąpienie swoje z klubu 
prawego centrum, z powodu, że mówcy j’ego 
/.byt słabo bronili politycznego stanowiska 
opozycji, a zanadto kładli nacisk na sta­
nowisko ściśle katolickie.

Przy wyborach uzupełniających do Ra­
dy pań siwa na Morawie w miejsce li -. Eg- 
berta Belcredego ma być wybrany były 
za Hobenwarta minister handlu, dr. S c h a f ­
f i e  z pozwoleniem wejścia do Rady pań­
stwa. Klub prawego centrum wyprawią na 
jego częśc ucztę, w której weźmie udział 
cala opozycja anticentralistyczna.

O d e z w a .
Komitet, zawiązany w celu n ie s ie ­

n ia  p o m o c y  k s i ę ż o m  o b r z ą d k u  gr. 
k. w y d a l o n y m  z d y e c e z j i  C h e ł m ­
s k i e j ,  zdawał w roku ubiegłym kilka­
krotnie sprawę z swycb czynności i z za­
rządu powierzonymi mu funduszami. Głó­
wnym zadaniem naszem było, aby oprócz 
doraźnej pomocy, którą umożliwiały datki 
publicznej dobroczynności, wyjednać dla 
pomienionych duchownych pomoc trwalszą 
i skuteczniejszą, tj. odpowiednie zajęcia i 
posady. Usiłowania te jednakowoż nieod- 
niosły dotąd pożądanego skutku, a w chwi­
li, kiedy uzbierane fundusze były prawie 
wyczerpane, przybyło z dyecezji Chełm­
skiej znowu kilku duchownych z rodzina­
mi, potrzebujących pomocy bezzwłocznej. 
W tej przykrej chwili Wysoki Wydział 
krajowy zapomóg! na razie komitet dat­
kiem 500 zł. z funduszu krajowego, a Wy­
soki c. k. rząd uznając potrzebę dalszej 
z e  strony publiczności pomocy, udzielił 
k o m i t e to w i  p o n o w n ie  p o z w o le n ie  do zbie- 
: ania s k ł a d e k  r e s k r y p t e m  J e g o  Excel. pa­
lia ministra spraw w e w n . z 3. lutego b r  
do 1. 59(1.

Otóż komitet wzywa niniejszem najgo­
ręcej Szan. publiczność do udziału w skład­
kach, zwracając uw agę. że pozwolenie 
rządowe opiewa tylko po koniec maja br. 
i że ten współudział publiczny jest nie­
zbędnym warunkiem, aby komitet przynaj­

mniej częściowo zadaniu swemu mógł od­
powiedzieć. Komitet sądzi, że wszelkie 
dalsze poparc.e niniejszej odezwy byłoby 
zbytecznem, że okoliczności, towarzyszące 
wydaleniu pomienionych duchownych z dy­
ecezji Chełmskiej, doi ’adnie są znane, i że 
w sercach współobywateli jest dostatecz­
ne poczucie obowiązuu przyjścia z pomo­
cą tym szlachetnym ofiarom. Pozwalamy 
sobie zwrócić tylko uwagę, że rodźmy 
znajdujących się już w Galicji księży fr- 
rzą ogółem przeszło 50 osób, i źe samo 
doraźne zaspokojenie nąjpierwszych po­
trzeb życia znaczniejszych wymagr fun­
duszów.

Komitet uprasza niniejszem wszyst­
kich zeszłorocznych delegatów swoich o 
podjęcie na nowo czynności, a całą publi­
czność raz jeszcze o rychły i liczny współ­
udział w składkach, które nadsyłać nale­
ży albo do skarbnika komitetu Wgo 1 u- 
dwika Pierożyńskiego (Dwów, w Wydziale 
krajowym), albo za pos"ednictwem szano­
wnych redakcyj dzienników krajowycn.

Lwów d. 4. marca 1874.
Przewodniczący 

Maurycy Dzieduszycki.
Członek komitetu :

B. Kalicki.

państwa przeto za jedyne źródło prawa 
uznawać nie mogę. Nie należało więc 
przy rozwiązywaniu kwestji obecnej postę­
pować lekkomyślnie i najważniejsze mte- 
resa kościoła oddawać do dyspozycji wię­
kszości przypadkowej. To co niezmiennem 
jest, nie powinno być podawane na pastwę 
zmienności; albowiem to co dzisiaj jest 
dostatecznem. za rok może będzie niedo- 
siatecznem, aż wreszcie dojdzie się do po­
stawienia wniosku-. „W ysoka Izba raczy u- 
chwalić, że niema Boga.-1 (Potakiwania z 
prawicy). Jest wszakże droga, po której 
możnaby wyszukać ściśle określoną grani­
cę między obopólnem państwa a kościoła 
uprawnieniem i zobowiązaniem, a to droga 
dobrowolnej ugody między kościołem a 
władzą państwową, tymczasem zaś- nim do 
tego dojdziemy, moglibyśmy snadnie po­
przestać na patencie z r. 1855 (brawo z 
z prawicy). Szczerzy katolicy niezawodnie 
ubolewają nad tern, że pojedyncze a rty ­
kuły konkordatu jednostronnie zostały znie
sione.

Z K & dy p a ń s tw a .
P o s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w  7 d. 7. 

m a r c a .
Na porządku dziennym dalsza rozprawa 

jeneralna nad 1. projektem wyznaniowym. 
Przytaczamy tu tylko treść mowy księdza 
R u c z k i :

Uważam za moj obowiązek, wyrazić 
tu moje i  wyborców moich przekonanie, i 
prawdzie złożyć świadectwo od mego na­
rodu, który stoi przy kościele katolickim 
i wiernym chce pozostać zasadzie samo­
dzielności kościoła. Zamiarem projektu rzą­
dowego jest: poddać kościoł pod władzę 
rządową, tak, aby następnie kościoł zrobić 
można służką, instytucją państwową. Już 
ta jedna okoliczność daje mi prawo z całą 
stanowczością jako oszczerstwo potępić 
rozszerzaną wielorako pogłoskę, jakoby 
niektórzy biskupi przyzwolili na ten pro­
jek t ustawy. (Oklaski z prawicy). "Wy moi 
pp. fmowca zwraca się ku lewjcy) chełpi­
cie się, żeście państwo Austrjackie pań­
stwem z prawa (Rechtsstaat) a lud au­
striacki ludem wolnym zrobili; zawiera się 
w tern uszanowanie dla prawa innych, a 
więc i dla praw katolików. Religia chrze- 
ściańska przesiąknięta jes t najwyższą za­
sadą moralności, najgorętszym duchem m.- 
łości. Jest ona kościołem od Boga ustano­

w ionym , taki kościoł n ie  p o t r z e b u je  ża­
d n e g o  wcait uznania przez władze ludz­
kie, a wyższe jego uprawnienie pochodzi z 
tego samego źródła co uprawnienie pań­
stwa, t. j. od Boga. Państwo jes t potęgą 
moralną, weszło ono w życie za współu­
działem samowiednego ducha człowiecze­
go, ale pod wpływem Najwyższej istoty,

Co do kwestji obecLej, k tórą uważam 
za jedną z najważniejszych, jakiemi się ta 
Wys Izba zajmowała, muszę powiedzieć, 
że tak dla państwa jak dla kościoła nie­
zbędnymi są pewne prawidła dla wzaje­
mnego ich stosunku. Nie poważam się prze­
pisywać tych prawideł, wszakże już podo­
bno z samej natury państwa i kościoła wy­
nika, że państwo powinno sobie postawić 
jako prawidło ogólne, nie mieszać się do 
wewnętrznego zakresu kościoła; wielorza- 
dztwo bowiem jest wielkiem lichem, zwła­
szcza gdy najdrażliwszych człowieka u 
czuć dotyka. Państwo nie powinno kościo­
łowi prze to, że jest on organizmem sil­
nym, niedowierzać i dla tej przyczyny go 
ścieśniać jeszcze więcej; znam bowiem or­
ganizmy daleko słabsze, które jednak siłę 
państwa aż nadto podkopały. (Brawo z 
prawicy).

Skoro już mówiłem o pewnych prawi­
dłach, których się państwo trzymać po­
winno, to muszę wspomnieć i o prawidłach 
w postępowaniu kościoła. Kościół ma tak ­
że na polu panstwoweir w społeczeństwie 
swoj zakres czynności. Kościół swoją na­
uką moralną ochrania państwo nietylko 
wtedy, gdy bywe przez państwo w swoich 
celach wspierany, ale i wtedy, gdy pań­
stwo swoje cele naprzód wystawia. Ale 
gdy władza państwowa n i d« uaj- 
rdzenniejszej istoty kości ora chce się w tar­
gnąć, cóż wtedy pozostaje kościOiOwi ? Oto 
pozostaje mu obowiązek, a nietyląt prawo, 
oporu, wtedy bowiem zachodzi już wypa­
dek, przez jednego z mówców poprzednich 
poruszony, gdy trzeba Boga słuchać wię­
cej jak jadzi. (Brawo.) Widzicie przeto 
moi pp., że państwo a kościół są to dwa 
różne obszary, ale wcale nie dwie różne 
sfery. Temmniej. ile że rozłączenie kościo­
ła  od państwa ani pomyśleć się nie da, 
choćby dlatego tylko, że przynależni ko­
ścioła są oraz pi zynależnymi państwa. Oto 
zasady, których się trzymałem przy osą­
dzeniu tych projektów.

Stosunki w Austrji zasługują na u- 
względnienie, albowiem pp. odkąd w Au­
strji usłyszano okropne słowo „bezwyzna­
niowość-4, wychrześcianienie s-ę ludu postę­
puje krokami olbrzymiemi, a w naszym 
kraju mnożą się zbrodnie tak dalece, te 
więzienia nie zdołają pomieścić zbrodma- 
rzy (słuchajcie! z prawicy).

Chciałbym zapytać p. ministra ośw.a- 
ty, zaąd to poszło, że w projektach sto­
sunki państwowe pod względem spraw ko­
ścielnych postawiono jako zgoła niezależne 
od władzy prymatu. P. minister wyznań 
raczy nam też wyjaśnić, dlaczego w pro­
jektach niema wzmianki o papiezkich bul­
lach, brewach, encyklikach, wyg.ąda mi to 
bowiem, jak gdyby już m rślano o oder­
waniu kościoła Austrji od Rzymu, od o- 
gniska kościoła katolickiego (Brawo z pra­
wicy). Mówca przytacza tu szereg posta­
nowień 1. projektu, «ia które ze stanowi­
ska kościoła zgodzić się niepodobna.

Kończąc, mogę tylko powtórzyć słowa 
biskupów z konferencji r. 1849: „Kościół 
nie może swego prawa, iżby istniał we­
dle ustanowienia boskiego, i w swoim za­
kresie ku ostatecznemu przeznaczeniu czło­
wieka działał, czynić zawisłem od uznania 
władzy państwowej." I  muszę jeszcze po­
wtórzyć słowa innego biskupa, że przyję­
cie tego projektu byłoby odrzuceniem bo­
skiego pochodzenia chrześciaństwa, bo zna­
czyłoby to postawić państwo w miejsce 
kościoła, * państwu przyznać prawo pano­
wania nad wszystkiemi sferami kościoła; 
a ponieważ niemam ku temu włady, i bi­
skupi przez Ducha św. są do kierowania 
kościoła powołani, będę przeciw tej usta­
wie glosować (Brawo z prawicy).

Ks. P a u l i n o w i c z ,  kanonik z Dalma­
cji, mówił przeciw ustawie w języku serb- 
sko-kroackim; poczem p. W i t e z : cz żądał 
aby mowr ta była w oryginale i w tłuma­
czeniu memieckiem w sprawozdaniach ste­
nograficznych umieszczona. P r e z y d e n t  
Rechbauer odparł, że tego me uczyni, bo 
nikt z prezydjum Izby języka serbsko-kro- 
ackiego nie rozumie, i nie posiada go też 
biuro stenograficzne; ie  wprawdzie §. 19. 
ustaw zasadniczych mówi o równoupraw­
nieniu, a chociaż już był raz kiedyś podo­
bny wypadek, to jego to nie obowiązuje. 
Może by to dało się zrobić, gdyby tyl­
ko mówca był przed wygłoszeniem udzie­
lił prezydjum mowy w oryginale i w tłu ­
maczenia. i To już małpowanie parlamentu 
niemiecjdego.) Tan więc mowa ks. Pauli- 
nowicza ani w oryginale ani w tłumacze­
niu nie będzie w sprawozd. sten. umie­
szczoną.

Po przyjęciu zamknięcia dyskusji 
wniósł p. Ani oł ka :  „Wys. Izba raczy u- 
chwalić: Obrady nad projektem o zewnętrz­
nych stosunkach kościoła katolickiego od­
racza się do czasu, gdy komisja wyzna­
niowa z wszystkich przez rząd wniesio­
nych i jej przekazanych projektów, tudzież 
z wniosków p. Koppa i tow. względem u- 
regulowania wszystkich w ogóle stosun­
ków wyznaniowych przedłoży sprawozda-

Pokłosie tygodniowe.
Od kilku tygodni mówiono, że resztki 

Wydziału klubu postępowego, a mianowi­
cie podpisani na słynnej petycji o zwinię­
cie W ydziału krajowego i powiatowych, 
zamierzają nabyć Dziennik Polski. I istot­
nie, nabycie to przyszło w przeszłym ty- 
godniu d skutku, o czeni zawiadomił w 
sobotnim Dzienniku Polskim publiczność ga­
licyjską dr. Zbyszewski, prezes Wydział u 
klubu postępowego, zawiadamiając zarazem, 
Że dążność Dziennika Polskiego będzie, ta 
s a m a  c o  d o t ą d .

Równocześnie rozpuszczona wieść, że 
i Gazda Narodowa została przez jakieś 
konsorcjum nabytą, jest, zupełnie zmyślo­
ną. Gdzieś tam w poufnem kółku podczas 
zjazdu delegatów Towarzystwa gospodar­
skiego, miała być mowa o założeniu nowe­
go opozycyjnego dziennika, na co ktoś na- 
pomnknął, że lejnej byłoby nabyć Gazetę 
N ar o dow j ak zakładać nowe pismo. T 
skończyło" się na pogadance, a właściciel 
ctaAety Narodowej dojtiero teraz o tej po- 
ohodzA? S1§ dowiedział, gdy po kłębku do- 
Gazetn A?acz%k ,ztetd , / 'vieść, o sprzedaży 

Narodowej wyjść mogła.
n ie  zmienfęnwięc w Publistyce lwowskiej 

P nm e,' ^ na Dzienniku Pol. podpisany 
k . loift w j dawca a pan Rewako-
r ieZJvdaw t ktor’ ozy też ten ostatni j a- 

, ioot ohn-r t daktor zarazem, to dla 
publiki J lętne, Skoro ma poręczenie,
że tendencja pozostailie ta sam *_

Już w pierwszym przez no­
wych włascicie y any™ tendencja ta, wy­
rażająca się w dworni słoWai.h . I)0i s k o ś ć  
’ pos t ę p ,  wystąpiła dobitnie. Polskość ob­
jawiła się z jednej stiony wystąpieniem 
]>i’zeciwko petycjom »zomer Izraela o po­
dział Lwowa na dwa ko.n Wyborcze i o 
zaprowadzenie drugiej szkoły realnej, z 
drugiej strony wyjaśnieniem, dlaczego po­
ważniejsi członkowie Szomer Jzraela prze­
ciwko podobnym petycjom nic występują 
na swych zgromadzeniach. Dzieje się to 
intrygą, opowdada Dzion. Pol. Ktos poje­
dynczy napisze petycję, zbiera między człon­
kami Szomer Izraela podpisy, i mając więk­
szość członków podpisów już na petycji,

występuje potem na zwołanem posiedzeniu 
Szomer Izraela. Z czego wynikałoby, że 
u-udno juz wtedy ludziom poważnym, 
do t go stowarzyszenia należącym a bę­
dącym na posiedzeniu, oponować, gdyż by­
łoby to nadaremnem

Na ostatniem zgromadzeniu wyborców 
w sali ratuszowej przechwalał się jeden z 
niowmów izraelitów z swego patrjotyznm 
polskiego, dodając, że takich patrjotów 
Polaków, jak  on, jest kilkuset we Lwo­
wie, Dlaczego niema się z pomiędzy nich 
wybrać dwudziestu lub trzydziestu do Ra­
dy miejskiej ? A na to mu inny mówca od­
powiedział : „A gdzież to ci izraelici pa-
trjoci polscy byli wówczas, gdy Central- 
w a h l k o m i t e t  lw o w s k i  ogłosił swój manifest 
wyborczy, zrywający zjPolakami, przeciw­
ny interesom polskiej narodowości, a łą ­
czący się z Niemcami wiedeńskiemi? W szak 
owych żydów patrjotów polskich obowiąz­
kiem było wystąpić jawnie i otwarcie prze­
ciwko antinarodowym tendencjom Szomer 
Izi-aela i OenLałwahlkomitetu. W ystąpie­
niem takieni byliby spełnili nietylko swój 
obowiązek względem ojczyzny, ale przy­
wiedli do opamiętania błądzących. A oni 
tymczasem milczeli w ówezas, gdy trzeba 
było odezwać się z polskim swym patrjo- 
tyzmem, zamanifestować go. A teraz do­
piero, gdy od wyborców polskich zależy 
wybór do Rady miejskiej, występują z 
swym patrjotyzmem polskim, i każą się ja ­
ko Polacy do Rady miejskiej wybierać.“

Otóż to samo możnaby powiedzieć o- 
wym poważnym mężom, o których Dzien­
nik Polski opowiada, zasiadającym w Szo­
mer Izraelu a nie oponującym przeciw je ­
go antinarodowym tendencjom. Dziennik 
Polski szeroko i długo tłumaczy Szomer 
Izraelowi, iż jiostąpil nieliberalnie i nie­
słusznie, uchwalając owe petycje, i rozwija 
przed nim bardzo piękne sentymenta pa­
li joty czne. pedagogiczne, postępowe, za­
chęcając owych poważniejszych mężów Szo­
mer Izreela do dania znaku życia, do ob­
jawienia, że nie podzielają tendencyj, za­
wartych w petycjach. Lecz daremne są 
wszelkie kokietowania z żydam i, przema­
wiania do ich uczuć, do obowiązków wdzię­
czności dla kraju, który ich przyjął gdy 
prześladowani byli na Zachodzie. Senty­

mentami do żydów nawet poważniejszych 
nikt nie trafi. Ogół żydów kieruje się wszę­
dzie i zawsze tylko interesem. Będą żydzi 
Polakami i pójdą z Polakami, gdy ic]( in­
teres tego wymagać będzie. Do przekona­
nia żydów droga prowadzi przez ich kie­
szeń. Jak  przyjdą do przekonania, że zer­
wanie z polską narodowością, działanie 
pi-zeciw niej, przynosi im szkodę materjal- 
lią, to porzucą swe sojusze z świętojurca- 
mi i centralistami niemieckimi, i bez wszel­
kich umów i ugód z nami, będą się nas 
trzymać nieproszeni i niewzywani. Tylko 
solidarne z naszej strony postęjjowanie 
wobec żydów na polu pracy ekonomicznej, 
może ich przyv ieść do ojiamiętania. Ale 
cóż ? D z ie n n i k  P o l s k i  zająwszy pośredni­
czące stanowisko między żydami a nai„- 
dowoscia polską, nie umie wcale tego sta­
nowiska na korzyść narodową wyzyskać.

Zamiast przedstawiać żydom, że ich 
postępowanie antinarodowe przywieść ich 
musi do stra t mateijalnych, gdyż ludność 
chrześciańska coraz więcej solidarnie zwią­
zuje się przeciwko nim. Dziennik Polski 
przeRiwnib. pizedrwiwa wszelkie usiłowa­
nia, skierowane do wywołania solidarności 
na polu pracy ekonomicznej, stara się 
ją  rozbić, i tem ośmiela jeszcze więcej ży­
dów do wytrwania w obranym przez nicli 
kierunku politycznym.

Nie będziemy dalej rozwijali tej my­
śli; mogą ją  rozwinąć sami nowi właści­
ciele Dziennika Polskiego, i może przyjdą 
do przekonania, że tym idąc toiem, jakim 
dotąd szedł Dziennik w kwestji żydow­
skiej, nie przyniosą korzyści sprawie na­
rodowej.

Napomknęliśmy na czele, że Dziennik 
Polski pod nową swą finną z jednej stro­
ny objawił swą polskość w kwestji żydow­
skiej, jak  to powyżej wykazaliśmy, a z 
drugiej strony swój postęp w kwrstjach 
społecznych. Całą swą kronikę tygodrio- 
u ą  oparł na wydrwieniu krawca, który 
się wmieszał do polityki i na zgi omad^eniu 
przedwyborczem bardzo wymownie i tra ­
fnie zbijał wywody członków klubu postę­
powego. Postęp Dziennika polskiego więc 
wymaga, aby krawiec nie mieszał się do 
polityki, na zgromadzeniu wyborców nie 
zabierał głosu, swego zdania nie wypowia­

dał, a osobliwie wtedy, jeśli to zdanie 
przeciwne jest wywodom członków klubu 
postępowego. Rzemieślnik, chociażby o po­
lityce nie niniał najmniejszego wyobrażenia, 
trzech słów złożyć i wypowiedzieć nie u- 
miał, może być członkiem klubu postępo­
wego, może należeć nawet do jego W y­
działu, ba nawet wiceprezesem jego być 
może, i przewodniczyć na zgromadzeniach, 
ale jedynie wtedy, gdy się zgadza na 
wszystko, eomenerowie klubu lub W ydz.alu 
postanowią, i wszystko podpisze i zrobi co 
mu każą. Jeżeli zaś ma cokolwiek samo­
dzielności i nie idzie ślepo za klubem, je ­
śli się odważy zbierać podpisy na petycję 
przeciwko petycji klubu, b«. nawet innego 
Kandydata jak  klub do Rady państwa śmie 
popierać, to czyż pojęcia postępu u Dziennika 
Polskiego wymagają, ażeby go przedrwić, 
wyszydzić, i to nie z tego. co powiedział 
lub zrobił, lecz z tego, że jest krawcem?..

Ale przejdźmy do innej materji.
W Radzie państwa toczą sie rozjtra- 

v.y o rządowych projektach wyznaniowych, 
a mianowicie nad projektem pierwszym, 
który cale katolickie duchowieństwo od­
daje pod zarząd policyjny, a z zakresu sej­
mów krajowych odbiera na rzecz Rady pań­
stwa prawo ustawodawstwa stosunków, któ- 
ie  dotąd sejm regulował, jak o konkurencji 
kościelnej, o komitetach kościelnych itp.

Z Polaków nikt nie zapisał się do 
pi zemawianie za tym projektem, przeciw 
niemu zaś kilkunastu, a nawet jeden pro­
testant, p. Cienciała ze Szląska. Z mów 
przeciw projektowi najznakomiszą była, 
jak to same dzienniki centralistyczne 
przyznają, mowa ks. Jerzego Czartoryskie­
go. W demokratycznych zasadach wycho­
wany od młodości ks. Czartoryski oparł 
swą mowę na zasadzie-- „wolny kościół w 
wolnem państwie44 i wyraźnie oświadczył, 
że wszelkie projekta. oparte na tej zasa­
dzie, zastosowanej ściśle w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki, przyjąłby chętnie. 
Ja k  pijawki, najedzone krwią ludzką, gdy 
się je posypie solą, tak wiją się dzienniki 
centralistyczne, gdy im przyjdzie wspom­
nieć o mowie ks. Czartoryskiego. Jeden 
z nich mówi: „Es. Czartoryski wyrazii się 
wpiawdzie. iż jest za takiem liberaluem 
urządzeniem stosunku kościoła do pań­

stwa jak  w Stanach Zjednoczonych, ale 
jest 011 oraz i za tern, ażeby kościół 
katolicki i nadal został kościołem pań­
stwowym (S taatskirche)! Nie wypowie­
dział ks. Cz. wprawdzie tego na posiedze­
niu Rady państwa, ale myślał sobie to. 
A że tak myślał najlepszym dowodem jest, 
że nazywa się Czartoryskim i jest księ­
ciem .-4 Ależ kto nie zadowolniony z ^ego, 
iż ma na swe zawołanie biurokrację urzę­
dniczą, utworzyć pragnie tą  ustawą z du­
chowieństwa biurokrację nr. jak sie 
wyraził ks. Czartoryski, i oddać usiłuje 
duchowieństwo pod naj samo wolniejszy za­
rząd policyjny -  ten właśnie tworzy z 
kościoła katolickiego kościół, w najsilniej- 
szem tego słowa znaczeniu p a ń s t w o w e .  
Mamy ces. król. urzęda polityczne, c. k. 
urzęda finansowe, c. k. wojsko; projekt ów 
wyznaniowy tworzy c. k. duchowieństwo 
katolickie.

Mylnie Dziennik Polski wywodził nie­
dawno, że żydzi i świętojurcy są przeciw 
ko ustawom wyznaniowym; już dwóch 
świętojurców zapisało się do przemawia­
nia za tym projektem. W szak świętojurcj 
i bez tego projektu narzucali się zawsze 
rządowi na c. k. duchowieństwo. A żydzi? 
i ows z e m.  Dla nłch to jedyna rozkosz, 
jeśli duchowni katoliccy utraćĄ swobody 
indywidualne i pójdą pod nadzór policji. 
Zresztą żydzi nie boją się żadnych ustaw 
wyznaniowych, bo urządzenia ich wyzna­
niowe są tego rodzaju, że ich żadna usta­
wa nie złamie i nie zreformuje.

Niedawno jeden chłopek skarżył się 
przed nami: „Ne zr.aju szczo to je. że ży- 
diw żadne prawo sia ne pryjmaje, a nas 
kożde prawo za hołowu bere.“ Bardzo to 
trafne było spostrzeżenie owego chłopka.

W pozaprzeszłej kronice Dzdnnika 
Polski-yo wymownie fejletonista skreślił 
błogie skutki, gdy projekt o rozwodach 
Rada państwa przyjmie według wniosków 
komisji, dno w., dał on rozmaite przypadki 
nieszczęśliwe, któ -c to prawo o rozwodach 
usunie, a zajiomuinł opisać to szczęśliwe 
położenie, w jakiem się znajda wszyscy 
mężowie i żony, wszyscy kawalerowie i 
panny. Dzisiaj tylko swobodnie kawaler o- 
pannę lub wdowę konkurować może, a 
tylko panna lub wdowa bez szkandału



nia.“ Wniosek ten poparto, ale większość 
Izby go odrzuciła, a nawet rozprawy nad 
nim nie dopuściła.

^ o w y  z a m a c h .
Mimo nieudania się rozlicznych żabie 

gów, podejmowanych w różnej formie jeże­
li nie ku zabicia, to przynajmniej ścieśnie­
niu samorządu krajowego, przeciwnicy na­
si, jak  się okazuje, niezrażeni niepowo­
dzeniem, nie zrzekli się swych zamysłów. 
Wniosek tak zwanego klubu postępowego 
dążył do skrępowania autonomicznych 
władz; wniosek włościanina Kocyłowskie- 
go, popierany poufnie przez p. Gniewosza, 
a za przekazaniem którego do komisji gło­
sowali i dwaj posłowie: hr. Gołuchowski i 
Ziemiałkowski, dążył do zupełnego usu­
nięcia autonomii. Były to zabiegi jawne, 
ale że się nie powiodły, dziś poruszono 
więc sprężyny in n e , manowce ubocz­
ne mają właśnie ułatwić osiągnięcie za­
mierzonego celu. Początkowo były usiłowa­
nia, mające za zadanie życie autonomiczne 
drogą ustaw przytłumić, a gdy kraj, skut­
kiem tego z uśpienia rozbudzony, wypo­
wiedział oburzenie, chwycono się innego 
systemu — istnieje zamiar aby życie autono­
miczne osłabić, a to przez pozbawienie go 
wielu koniecznych czynników. Przyjaciele 
dobrobytu krajowego, słowem obywatele 
kraju pojmujący swe obowiązki, z władz 
autonomicznych chcą utworzyć opiekunów, 
doradzców ludu, których by powinnością 
było zająć się jego moralnem, obywatel- 
skiem wykształceniem. Centraliści zamie­
rzają te projekta zniweczyć, lud wiejski 
oddać pod protekcję swych ajentów, ży­
dów i moskalofilów ; ztąd też widzimy za­
chęty, dawane szomerzystom i świętojur- 
com do starania się o wprowadzenie swych 
figur do przyszłych władz autonomicz 
nych — lecz aby im ułatwić pewniejsze 
na tych stanowiskach buszowanie, trzeba 
zagrodzić inteligencji możność oddziaływa­
nia na ich niekorzyść. Plan tak ułożony, 
przedsięwzięto już w życie wprowadzać.

Z nadzwyczajnem oburzeniem przyjęto 
kiedyś uchwałę wł&az pruskich w Poznafi- 
skiem, wzbraniającą niektórym urzędnikom 
należenia do stowarzyszeń pod groźbą 
niełaski. Oburzenie to, o ile pamiętamy, 
nawet pisma centralistyczne podzielały, w 
zakazie tym słusznie widziano ograniczenie 
swobód obywatelskich, lecz że w Prusiech 
rządzi „siła przed prawem“ było więc to 
urąganie się z obywatelskości osób zawi­
słych od rządu pojętem. Któżby jednak 
mógł był wówczas pomyśleć nawet, że 
coś podobnego zajdzie i w Austrji, a ra ­
czej w pewnej części tej monarchii, pro­
wadzonej przez wolnomyślnych polityków? 
Mężowie stanu austrjaccy nie mogą prze­
cież rządzić się zasadą Bismarka „siła 
przed prawem11, ale jako w wielu razach 
mu pokrewni, mogą sobie pozwolić widzieć 
w urzędniku nie obywatela kraju, lecz 
wprost bezmyślną maszynę.

Wiadomość, którą znajdzie czytelnik 
powyżej, ma w istocie dla kraju naszego 
doniosłość wielką. Inteligencję na prowincji 
głównie reprezentują urzędnicy, z grona 
więc urzędniczego, mianowicie urzędników 
sądowych, władze autonomiczne posiłko­
wały się bardzo często, znajdowały w 
nich sumiennych pracowników — ale to 
właśnie niepodobało się pewnym sferom i 
ztąd powstały okólniki dwóch zwierzchni­
ków władz oddzielnych, z których pierw­
szy, powołany do strzeżenia praw, nie 
mógł wprost przeciwko takowym wystą­
pić, więc podwładnym swym tylko ośmiela 
się przedstawić, iż nie powinni brać udziału 
w sprawach dotyczących kraju, już to jako 
członkowie rad powiatowych lub miejskich, 
już też jako członkowie stowarzyszeń. Wiemy 
zaś, co znaczą podobne perswazje przeło­
żonego! Naczelnik władz finansowych czuje 
się już upoważnionym do większej abso- 
lutności, i na zasadzie jakiegoś pisma z

może przyjmować te konkury. Gdyby we­
dług wniosku komisji prawo o rozwodach 
przyjęto, zmieni się odrazu to nieszczęśli­
we położenie, to ograniczenie okropne swo­
body indywidualnej. Żonaci będą mogli kon­
kurować o panny, a kawalerowie lub wdow­
cy starać się o mężatki. Szkandału to ża­
dnego nie będzie robiło, bo od czegóż roz­
wód ?

Jeżeli mężatka przyjmować będzie ja ­
wnie i otwarcie, nawet w obecności męża, 
konkury od obcego męża lub kawa­
lera, to nic temu zarzucić nie będzie mo­
żna. Będzie to nie szkandał, ale rzecz, 
oparta na ustawach. W razie gdy te kon­
kury będą pomyślne, poda się o rozwód. 
W szak jednę z tych przyczyn, dla której 
rozwód wedle projektu ustawy nastąpić 
ma, tak łatwo wywołać, skoro rzecz no­
wego zamążpójścia będzie zadecydowaną. 
Tylko żydzi nie będą mogli mieć tej samej 
swobody co ehrześcianie, bo u nich rabin
i kahał jest wszechwładnym. Gdy nie po­
zwoli na lekkomyślny rozwód, to żadna 
ustawa nie pomoże, bo żadna ustawa od 
cheremu żyda, nieposłusznego wyrokom sądu 
kahałowego lub rabina, zasłonić nie 
zdoła.

'Tak więc panie kronikarzu Dziennika 
Polskiego, za słabo odmalowałeś wszelkie 
dobre skutki, jakie z projektu o rozwodach 
wypłyną, jeśli go Rada państwa uchwali. 
Sa te błogości daleko obszerniejsze, niż 
w twoim fejletouie skreśliłeś. Mężczyźni 
i kobiety, żonaci, mężatki, panny i kawa­
lerowi- odzyskają zupełną swobodę indy­
widualną. W szelkie więzy z uciśnionego 
pod tym względem naszego społeczeństwa 
upadną. Usuniętych będzie nietylko kilka­
dziesiąt tysięce małżeństw możliwych wy­
padków nieszczęśliwych, ale wtedy dopiero 
idea swobodyindywidualnej odniesie zupełne 
zwycięztwo. Będzie to postęp w prawdzi- 
wem tego słowa pojęciu — feljetonisty 
Dziennika Polskiego.

1835 r., gdy kraj był całkiem absolutnie 
rządzony, nakazuje bez skrupułów wszel­
kich, brać od siebie upoważnienie do za­
siadania w Radzie miejskiej lub należenia 
do jakiego stowarzyszenia. My wszakże 
wiemy o tem, że jedynie tylko urzędnikom 
politycznym z powodu, iż mają prawo do 
pewnej kontroli, jest wzbronioną wybieral­
ność do władz autonomicznych, a więc 
wspomniane perswazje musimy uważać za 
nieusprawiedliwioną presję, a tem samem 
i objaw niechęci dla rozwoju krajowego.

We Wiedniu mamy urzędowych obroń­
ców interesów naszego kraju, mamy dalej 
uroczyste zobowiązania pewnych osób do 
opierania się wszystkiemu, cokolwiek może 
być dla kraju szkodliwem, a jednak jedno- 
cześność wystąpienia naczelników władz są­
dowych i finansowych, jak  również jedna­
kowe dążenia tych wystąpień pozwalają 
domyślać się, że pochodzą one z wyższego 
natchnienia, jak  więc wobec tego mamy 
tłumaczyć sobie owe zobowiązania ? Bądź 
cobądź, okólniki wzmiankowe muszą być 
uważane za nowy zamach na autonomię 
krajową, który nakazuje nam tem większe 
poparcie i zainteresowanie się sprawami 
samorządu krajowego, a reprezentacji na­
szej wskazuje obowiązek wystąpienia prze­
ciwko presji, jaką ze szkodą dla kraju wy­
wierają niektórzy naczelnicy władz na 
swych podwładnych.

grzebaniu w popiołach stolicy kraju, Ku- 
massie czy Kormassinu. Król Koftea uciekł. 
Później przybyli do obozu angielskiego te­
goż posłowie, aby prosić o pokój.

Przegląd polityczny.
Urzędowa berlińska Post donosi, że 

dawne newralgiczne cierpienia ks. Bismar­
ka na nowo się wzmogły, tak iż na 
dłuższy czas będzie musiał wycofać się 
znowu z udziału w rządzie. Ztąd zapowie­
dziany na sobotę wieczór parlamentarny 
został odłożony.

W franeazkiem ministerjum wojny, 
jak piszą Debaty, panuje w tej chwili go­
rączkowa czynność. Jenerał du Barrail 
największe robi wysilenia, aby w jak naj­
krótszym czasie zadośćuczynić przepisom 
ustawy o siłach zbrojnych z d. 24. lipca 
1873 r. Na największe trudności napotkało 
wprowadzenie w wykonanie art. 3 i 4 
tejże ustawy, stanowiących, aby w każdym 
okręgu wojskowym założone były osobne 
magazyny broni, wyrobów siodlarskich i 
t. d. W większej części okręgów nic pod 
tym względem nie było przygotowanem. 
Obecnie znajdują się już w ruchu wielkie 
fabryki, wyrabiające powyższe przedmioty. 
Założono je w Bourges, Lyonie, Tuluzie, 
Paryżu i Besanconie. Minister czeka na 
uchwalenie kredytów, by takie same fa­
bryki założyć na więcej jeszcze punktach. 
Inżynierja tymczasem wypracowała plany 
fortyfikacji, mających być założonemi pod 
Paryżem, Grenóblą, Besancon, Belfort i 
Langr-es. Minister wojny czuwa pilnie nad 
budową dróg żelaznych, mogących obronę 
tych punktów ułatwić albo utrudnić. Zao­
ponował on przeciwko wybudowaniu wiel­
kiej linii okalającej, która drogę żelazną 
Milly-Etamps połączyć miała z drogą że­
lazną Sainville-Chartres i w przedłużeniu 
swojem dotykać Dreux, Beauvais, Cler- 
mont, Compiegne. Okalałaby ona Paryż 
idąc po za obrębem świeżo wznoszonych 
umocnień, byłaby zatem w razie ponowne­
go oblężenia Paryża, wielce dla nieprzyja­
ciela pożyteczną.

Długo trwający konflikt religijny w 
Turcji, a właściwie w łonie tamtejszych 
Ormian został wreszcie w ten sposób za- 
godzonym, że W. Porta uznała unitów 
armeńskich, tj. tych którzy z monsign. 
Hassunem na czele oświadczyli się za 
wieczystą unią z Rzymem, za uprawniony 
odrębny kościół, a Puzant effendi został 
mianowany wekilem czyli cywilnym admi­
nistratorem tego kościoła Decyzję tę rzą­
du tureckiego potrzeba przypisać wpły­
wowi Francji, która jak  wiadomo, spór o 
to wiedzie obecnie z Niemcami, kto ma 
prawo opiekowania się poddanymi clirze- 
ściańskimi w Turcji. Niemcy nie chcą przy­
znać Francji tego prawa. Faktem jest je ­
dnakże, iż skoro tylko Hussein Awni ba­
sza został wezyrem, przedłożył natych­
miast za natchnieniem posła francuzkiego 
w Stambule p. Vogue sułtanowi do sank­
cji wniosek o uznanie odrębności tz. lias- 
sunistów.

Serrano i Topete, bawiąc w Castro, 
gromadzą i skupiają zdezorganizowaną ar­
mię Morionesa; rozwiązują także armię a- 
ragońską jen. Domingueza i część jej w 
sile 6—80U0 powołują na północ. Ciekawi 
jesteśmy jednak, czem obronią Aragonię, 
która jest przepełniona aż po za W alen­
cję karlistami?

Korespondent do Indip. Bclgc z hi­
szpańskiego pola walki kreśli bolesny o- 
braz odwrotu jen. Lomy z To l ozys powo­
dowanego nieudałym manewrem jen. Mo­
rionesa, który miał na celu deblokadę Bil­
bao. D. 27. z. m. opuściły wojska Lomy 
6tysięczne miasto, a za niemi wywędro- 
wała przeważna część mieszkańców z oba­
wy przed tyranią karlistów, którzy zająw- 
szy jakie miasto, dopuszczają się bezprzy­
kładnych okrucieństw, -pomimo że walczą 
pod ultrakatolickim sztandarem. Był to 
widok rozdzierający serce, gdy na 500 wo­
zach wyładowanych dziećmi, starcami, cho­
rymi, kobietami, a dalej meblami, matera­
cami, kuframi, widziano nieszczęsną wszel­
kiego mienia pozbawiającą się ludność; do­
dajmy do tego dzień zimowy, powietrze 
zgniłe, deszcz ulewny, połączony z przej­
mującym wiatrem. Jestto jeden z najsmu­
tniejszych epizodów domowej wojny. Cały 
ten transport przybył do San Sebastian, 
którego mieszkańcy przyjęli z otwartemi 
ramionami biednych tułaczy. Z 6.000 mie­
szkańców Tolozy pozostało tylko 2.500, a 
karliści, którzy nazajutrz zajęli miasto, nie 
posiadali się ze złości na widok ponurych 
osamotniałych murów.

Dziś dopiero mamy doniesienia o isto- 
tnem zwycięztwie Anglików nad Aszanta- 
mi. Z d. 7. lutego otrzymał rząd angielski 
depeszę od jen. Wolseleya o wzięciu i za-

Ogółne zgromadzenie Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego.

(Ciąg dalszy.)
Tegoż samego dnia odbyło się wieczorem 

czwarte posiedzenie w sali Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego. Komisja rachunkowa 
czyli raczej budżetowa, wybrana na pierwszem 
zaraz posiedzeniu, zgadzając się z komi­
tetem, Że rodzaj prowadzenia gospodarstwa 
w Dublanach musi uledz zmianie, nie posuwa 
się wszakże tak daleko jak komitet, który 
domaga się upoważnienia do zaprowadzenia 
zmian, rozszerzając ich zaares ewentualnie aż 
do zaprowadzenia dzierżawy. Za wnioskiem 
komitetn przemawiają pp. Zamorski, Bobczyń- 
ski i Abraliamowicz. Wniosek komisji, prócz 
sprawozdawcy, p. Hubickiego, popierają pp. 
ks. Adam Sapieha, Rozwadowski i Stanisław 
hr. Dzieduszycki, ponieważ mniemają, źe wy­
dzierżawienie Dublan mogłoby narazić egzy­
stencję szkoły rolniczej a może i utrudnić u- 
kłady z Wydziałem krajowym. Sądzą, iż prze- 
dewszystkiem należy unormować stosunek go­
spodarstwa dublańskiego do szkoły, ponieważ’ 
kosztowność jego wynika w znacznej części 
ztąd, iż jest z założenia swego nie dochodowem 
ale demonstracyjnem. Przy głosowaniu, a od­
było się imienne, 17 głosami przeciwko 16 
przyjęto wniosek komisji.

Również przyjęto wniosek komisji, ażeby 
pozostające egzemplarze Rolnika a należące 
się od redakcji —  rozdzielać pomiędzy od­
działy. Z powodu tego wniosku' zabierał głos 
p. Rozwadowski, słnsiyiie uważając, źe człon­
kowie Towarzystwa powinniby wszyscy pre­
numerować pismo, które jest organem tego 
Towarzystwa.

Zgromadzenie uchwaliło, ażeby komisja 
budżetowa była wybieraną na pół rokn na­
przód i zjeżdżała do Lwowa przed zagajeniem 
posiedzeń, a to w tym celu, aby mogła dokła­
dnie zbadać budżet.

Zgodnie z wnioskiem p. Matkowskiego, 
uchwalono wystosować petycję do właściwej 
władzy w sprawie lasowej przeciwko ostatnie- 
mn ' rozporządzeniu ministerjalnemu, które z 
krzywdą właścicieli lasów otwiera drogę do­
wolności urzędom politycznym.

Poranne ) wieczorne posiedzenia z dnia 
27. lutego zajęte były głównie wyborami. Pre­
zesem został wybrany p. Antoni Jabłonowski, 
wiceprezesami: pierwszym ks. Adam Sapieha, 
drngim p. Dawid Abrahamowicz. Do komitetu 
weszli pp. Sermak (31 głos. na 36 głosują­
cych), Strzelecki Henryk (31), Augustynowicz 
(30), Kulczycki (29), Gross Piotr (29), Dzie- 
dnszycki Włodzimierz (28), Podlewski Wa- 
lerjan (25), Piłat Tadeusz (22), Pajączkowski 
(21), Wiktor 21), Wereszczynski (20) i Sta- 
necki (20).

Po uskutecznionych wyborach, hr. Stani­
sław Dzieduszycki zdawał sprawę z czynności 
komisji ankietowej, która została wybrana 
celem ścisłego zbadania ustroju, a tem samem 
warunków przyszłego pomyślnego rozwoju T«- 
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego. Spra­
wozdanie to zawiera główne zasady, na jakich 
opierać się ma Towarzystwo, projekt i plan 
jego reorganizacji. Zatwierdzenie wszakże te­
go wszystkiego przysłużą dopiero przyszłemu 
VIII. walnemu zgromadzeniu.

Komisja ankietowa, pomimo różnicy w 
zapatrywaniach, zgodziła się w końcu na to, 
że njemnej strony Towarzystwa nie stanowią 
bynajmniej jego organa, ani też organizacja 
w martwe paragrafy statutu ujęta, lecz nie­
stety acz z przykrością, jednak gwoli prawdy 
wyznać się godzi, oziębłość dla tej instytucji 
i zupełne zapoznanie jej pożyteczności przez 
samychźe członków, czego jasnym dowodem 
zbyt mały ich udział tak w zjazdach jak w 
pracach Towarzystwa; oglądanie się bądź na 
komitet, bądź na Rady gospodarcze oddziało­
we, zaleganie z wkładkami, słowem apatja 
powszechna, która naksztalt epidemii kraj 
Cały owładnąwszy, nietylko jak najniekorzy- 
stniej bo destrukcyjnie oddziaływa na rozwój 
Towarzystwa, ale stawia nieiaz organa wła 
sne w ogóle, a w szczególności komitet, w 
położenie przykre, bo zależne od środków 
materjalnych, których brak pozbawić go musi 
tej swodoby, jaką mieć powinien każdy organ 
należycie fungować mający. T y m c z a se m  tu  1 
ówdzie dające się słyczeć głosy zdają się za 
p o z n a w a ć  istotną p rz y c z y n ę ,  że się tak wy­
razimy, otrętwiałości Towarzystwa, i przypi­
sują ów zastój bądź to systemowi teraźniej­
szemu, opartemu na oddziałach, bądź temu, że 
członkowie żadnych korzyści z Towarzystwa 
nie mają, że nakoniec na zgromadzeniach o- 
gólnych przez delegatów głosu uchwalającego 
pozbawieni zostali.

Podobne skargi acz niebędące wyrazem 
ogółu, ankieta również nie pominęła, jednak ich 
uwzględnić nie mogła, albowiem owe narze­
kania osób pojedynczych niczem usprawiedli­
wić się nie dadzą.

I tak nie można się zgodzić z życzenia­
mi tych, którzy pragną zmiany teraźniejszego 
ustrojn na dawniejszy, mając najmocniejsze 
przekonanie, Źe sam system wszystkiemu wy­
starczyć nie zdoła, i że czy  ̂ ten czy ów sy­
stem, tylko wtedy staje się dobrym, jeżeli 
przez wszystkich członków'  ̂ zarówno gorliwie, 
stale i przez dłnźszy przeciąg czasn jest po­
pieranym.

Również ani przeszłość, z małym wyjąt­
kiem, Towarzystwa nie przemawia za powro­
tem do dawnego systemu, ani też obecne po­
łożenie sąsiedniego nam Towarzystwa, które 
pomimo że jest na systemie centralnym opar­
te, dziś w największej agoni znajduje się.

(C. d. n.)

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
— Jntro benefis - naszego zasłużonego i 

niezmordowanego p. L in k o w s k ie g o .  Dany 
będzie dramat Dominika Magnuszewskiego 
„Rozbójnik salonowy.11

— Znany zaszczytnie za granicą, a za­
mieszkały stale w Wiedniu ziomek nasz, pan

Emil Śmietański, jeden z pierwszych tego- 
czesnych fortepianistów, przybył do Lwowa, 
aby dać kilka koncertów. Dzienniki wiedeń­
skie nie mogą się dość nachwalić jego mi­
strzowskiej gry, co powinno być najlepszą i 
najważniejszą dla niego pochwałą, skoro zwa­
żymy, źe wiedeńska publiczność jest bez za­
przeczenia najmuzykalniejszą w Europie. Głó­
wną zaletą gry p. Smietańskiego jest nad­
zwyczajna miękkość i śpiewność obok niezró­
wnanej siły uderzenia. Technikę doprowadził 
p. Ś. do tego stopnia doskonałości, źe najtru­
dniejsze kompozycje Liszta wykonuje z taką 
samą łatwością, jakby sonaty Haydena lub 
Mozarta. Krytyki wiedeńskich dzienników u- 
znały w p. Ś. jednego z najlepszych wyko­
nawców nieśmiertelnych utworów Chopina. 
Jedynie prawdziwy artysta może być dobrym 
wykonawcą Chopina: obok wydoskonalonej te­
chniki potrzeba tu czucia i ciepła, potrzeba, 
aby gra była deklamacją. O duchowej stronie 
gry p, Ś. przytaczamy ustęp z Deutsche Zei- 
tnng: „P. Śmietański zagłębia się podczas 
swej gry w kompozycję tak, że wykonanie wydaje 
się słuchaczom jakbj' było gienialną improwi- 
żacją.“ Pamięć p. Ś. wprawia w podziwienie 
tak znawców, jak i profanów; gra on prze­
szło 1000 koncertowych rzeczy na pamięć, 
a między temi sławną sonatę Beethovena 106 
(w wydaniu Artarii 59 stronnic). Główną je ­
dnak zaletą gry p. Ś. jest niezwykła znajo­
mość tak zwanego suiowego stylu kompozycji, 
którą u jednego z pierwszych uczniów sła­
wnego Sechtera przez długi czas studjował. 
Pierwszy koncert da p. Ś. na przyszły ty­
dzień. Bliższe szególy doniesiemy później.

—  W koncertach pani Dowiakowskiej w 
Przemyślu, które się odbędą w środę i w 
czwartek tego tygodnia wezmą udział p. 
Grzywiński śpiewak, i pianista p. Józef Wa­
gner. Program p. Dowiakowskiej oprócz trzech 
kompozycji obcych mistrzów, zawiera same n- 
twory Moniuszki i Chopina, w wykonaniu któ­
rych primadonna warszawska celuje.

— W niedzielę przed bardzo skąpo ze­
braną publicznością w sali ratuszowej, miał 
profesor uniwersytetu dr. T. Stanecki odczyt 
„o trzech wielkich dziełach nowoczesnej me- 
chaniki“, na dochód Towarzystwa bratniej po­
mocy akademikóów. Odczyt p. Staneckiego 
był bardzo ciekawy, dobrze i zwięźle napi­
sany a niepozbawiony stylowych ozdób. Pre­
legent szczegółowo opisał roboty przy wiel­
kiej amerykańskiej kolei Pacific; przy alpej­
skim tunelu Mont-Cenis i przy kanale Suez- 
kim. Odczyt ten wart jest druku. Pomimo iź 
w roku bieżącym tak odczyty Towarzystwa 
pedagogicznego jak odczyty Towarzystwa bra­
tniej pomocy są wielce zajmujące i ułożone 
według systematu, publiczność nie uczęszcza 
na nie gromadnie jak w latach dawniejszych. 
Kiedyż się skończy ta nieznośna apatja, która 
każde usiłowanie, dobro publiczne mające na 
celu, paraliżuje u nas?

— Brak wody przy ulicy Głębokiej na 
Nowym Swiecie, dokuczył mieszkańcom do 
ostateczności. Po wodę studzienną zmuszeni 
są iść bardzo daleko lub używać wody z roz­
topionego śniegu. Wprawdzie od 4 tygodni 
najregularniej przyjeżdżają codziennie tech­
n ic y  m a g is t r a tu a m i  w ó z k iem  z p rz y rz ą d a m i 
ro z m a ite m i, n ib y  w ie rc ą , coś r o b ią  i sp o k o j­
nie wieczorem nic nie uczyniwszy wracają do 
miasta. Ten proceder praktykuje się od 4 ty­
godni. Czy wie o tein biuro budownicze ? 
W razie pożaru niebyłoby dla tej części mia­
sta żadnego ratunku.

— W środę dnia 11. bm. odbędzie się o 
godzinie 10. przed południem w kościele 0 0 . 
Dominikanów żałobne nabożeństwo za duszę 
śp. radzcy Semkowicza. Donosimy o tein przy­
jaciołom zmarłego, do których bez przesady 
większą połowę mieszkańców Lwowa zaliczyć 
należy.

— Na zupę rumfordzką złożyli w admini­
stracji Gaz. Nar. pp. Dulska 10 złr., Jo­
anna Zawadzka 2 złr.

— Ostateczna przestroga dla p. Ko­
źmiana Przed kilku dniami Dzień. Pol. w kilku, 
z wielką prawdą i siłą szczerego przekonania ko­
respondencjach nakreślił przerażający obraz 
obecnego upadkn sceny krakowskiej. Jakkol­
wiek od dawna było to obowiązkiem publicy­
styki pozakrakowskiej, a zatem nie powiąza­
nej z dyrekcja p. Koźmiana in te r e s e m  a n i o 
sobista sympatją, z g r u c l i o t a o  ten gmac i Łg 
i próżnej z a r o z u m i a ł o ś c i ,  t o  j e d n a k  ociągano
się p rz e z  c z a s  aługi, raz czekając na Opamię­
tanie p. Koźmiana, to znowu nie chcąc ze ża­
by robić wołu; czy bowiem jeden mały tea­
trzyk prowincjonalny jest lepszym albo gor­
szym, nie może tak dalece obchodzić ogółu 
polskiej publiczności. Gdy jednakże cynizm i 
sztuka okpiwania opinii publicznej doszły już 
u dyrekcji teatru krakowskiego do szczytu, 
oświadczamy i my, iż porzucając wszelkie 
względy uprzejmości, na którą niezaslugują 
ludzie, którzy utracili równowagę moralną, 
przyłączamy się w całości do zdań, wypowie­
dzianych w obu korespondencjach Dziennika 
Polskiego. Oburzenie, z którem te słowa pi­
szemy, wywołał następnjący artykuł Afisza 
krakowskiego, organu p. Koźmiana:

„Dwa fiasca.** W Warszawie i we Lwo­
wie jednocześnie niemal teatra naraziły się 
na dwa fiasca. W Warszawie spróbowano ode­
grać na benefis pani Modrzejewskiej „Don 
Karlosa“ Schillera i wielkie to dzieło nieśmier­
telnego poety, sądząc ze sprawozdań tamtej­
szych dzienników, upadło na scenie najzupeł­
niej z powodn braku sił dostatecznych i w 
skutku słabej gry aktorów. We Lwowie por­
wano się na „Marynę Mniszchównę^ p. Szuj­
skiego, a utwór ten, mieszczący w sobie wiele 
pierwszorzędnych piękności, został najzupeł­
niej pogrzebanym na scenie 'mylną i niewła­
ściwą grą aktorów nieodpowiednich ważności 
zadania. O tym wypadku świadczy wymownie 
ton dzienników lwowskich, zwykle tak chwa­
lących przesadnie nawet najlichsze przedsta­
wienia tamtejsze. Osoby zaś przybyłe z War­
szawy mówiły nam, że nie można nawet wy­
stawić sobie nędzoty przedstawienia „Don 
Karlosa** na tamtejszej scenie. Miało to byc 
coś pożałowania godnego i arcy-smutnego. Ci 
zaś, którzy byli obecni na przedstawieniu 
„Maryny Mniszcliównej“ we Lwowie, a mię­
dzy nimi moglibyśmy wymienić aktorów lwow­
skich, twierdzili, że była to prawdziwa klęska 
zadana teatrowi, i że sami artyści wstydzili 
się tego niepowodzenia. Są to skutki porywa­
nia się na rzeczy nad siły, a zarazem jest to

wymowny dowód, że wszystkie marzenia i tę­
sknoty za jakimiś nieistniącymi w polskich 
teatrach wielkimi artystami, są' czczeni złu­
dzeniem, chorobliwemi zachciankami i bezpod- 
stawnemi balamuctwami. Poszczycić się może­
my, że nasz teatr od bardzo dawna nie nara­
ził się na tak srogie i opłakane fiasco.

„Żałujemy zaś bardzo że ..Maryna Mni- 
szchówna“ wystawioną została z powodu sła­
bości p. Hoffman, dla której autor napisał ro­
lę tytułową, pierwej na innej scenie, i nara­
ziła się przez to na niezasłużone fiasco. Ma­
my wszelką nadzieję, źe u nas przedstawie­
nie tego dramatu, który już jest obsadzony, 
i z którego próba czytana odbyła się. cieszyć 
się będzie przynależnem mu powodzeniem. 
Mieści bowiem w sobie pierwszorzędne pię­
kności, tylko mniemamy, że u nas gdzie pu­
bliczność teatralna jest nieco więcej wykształ­
cona, pierwsza część większe od drugiej po­
zyska uznanie. Caiy zaś dramat odegranym 
zostanie jednego wieczora.-*

Jednym przeto zamachem pióra rzucono 
na drugi pian dwie takie sceny, jak warszaw­
ska i lwowska, aby z nich zrobić piedestel 
dla Krakowa i pani Hoffman. Ośmielono się 
znieważyć przedstawienie „Don Karlosa" w 
Warszawie, w którem grali Modrzejewska, 
Królikowski, Leszczyński itd., i „Maryny** we 
Lwowie, gdzie p. Ładnowski i pani Nowa­
kowska podnieśli się na szczyt najwyższy 
swoich talentów. Wiadomo, że przedstawienie 
„Maryny** we Lwowie powiodło się wybornie 
i zaliezonem zostało do najświetniejszych 
wieczorów obecnego sezonu. Afisz jednak w 
swojem zuchwalstwie posuwa się dalej i grze­
szy przeciw patrjotyzmowi twierdząc, „że 
wszystkie marzenia i tęsknoty za jakimiś 
nieistniejącymi w polskich teatrach wielkimi 
artystami, są czczem złudzeniem." Afisz snadź 
nie wie, że wszystkie światlejsze umysły Nie­
miec biadają dziś nad npadkiem tamtejszej 
sztuki dramatycznej, i że mówiąc bez uprze­
dzenia ale i bez bałwochwalstwa dla tego co 
obce, Niemcy nie posiadają dziś takich arty­
stów, jak Królikowski, Żółkowski, Rapacki, 
Ładnowski, Ryehter, Modrzejewska, Nowa­
kowska, Deryng. Sztuka dramatyczna w Pol­
sce zakwitła dziś podobnie, jak malarstwo, i 
na brak znakomitszych aktorów nskarzać się 
może tylko p. Koźmian, który niema fundu­
szów na ich utrzymanie. Wszystko to jednak 
robi się w tym Krakowie dla jednej pani 
Hoffman, którą z właściwą nam gościnnością 
chcieliśmy w roku zeszłym, podczas jej lwo­
wskich występów, zasłonić płaszczem pobła­
żliwej krytyki wobec fatalnego fiaska, jakie 
zrobiła. Gazeta nasza z pewnem narażeniem 
się, broniła jej wobec publiczności i krytyki 
innych dzienników, wiedziała bowiem, źe nie 
pani Hoffman temu winna, iż jest mierną 
aktorką, ale p. Koźmian, który ją podniósł 
w takie sfery, w jakich ona nie mogła się 
utrzymać na większej scenie. I teraz śmie 
tenże sam Afisz porównywać tę aktorkę z 
artystką tak wielkiej miary, jak pani Nowa­
kowska, ją, która będąc we Lwowie, nie mo­
gła dorównać nawet artystkom drugorzędnym 
u nas, jak pani German i Szymańskiej. Gdy­
by nie było smutnem, byłoby to śmiesznem, 
że „ M a ry n a  M n isz c h ó w n a*  p o t r z e b u je  po jfl-
kiemś fiasku, doznanem niby u nas, rehabilito­
wać się a ż — w Krakowie. Przestrzegamy raz 
jeszcze p. Koźmiana, aby raz powstrzymał 
się na tej pochyłości, po której obecnie dąży. 
i nie ośmieszał się wobec całej Polski.

—  P o s i e d z e n i e  Rady m i e j s k i e j  od­
b ę d z ie  s ię  we w to re k  d n ia  13 . m a rc a  b. r .  z 
u d e rz e n ie m  godz . 6. w ie cz o rem  w  sa li r a tu s z o ­
w ej. N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m : 1) W y b ó r  2 0
d e le g a tó w  i w y b ó r d e le g a ta  n a  z a s tę p c ę  p ie r ­
w sze g o  w ic e p re z y d e n ta .  2) W y b ó r  7 iu  c z ło n ­
k ó w  do k o m is ji  a d m in is t r a c y jn e j .  3 ) W y b ó r  . 
7 iu  c z ło n k ó w  do k o m ite tu  z a w ia d u ją c e g o  m ie j­
sk ą  s z k o lą  h a n d lo w o -p rz e m y s ło w ą .

— Sokal 6. marca. Jak srogiem jest 
prześladowanie unitów przez Moskali, mamy 
sposobność tutaj przekonać się o ten naocz­
nie. Już od kilku miesięcy przebywa u nas 
zacny ks. dziekan Sebowicz, jedna z pierw­
szych ofiar moskiewskiej zaciekłości, teraz 
zaś przybyło mu kilkunastu kolegów. socii 
doloris, którzy woleli porzucić dom i chleb, 
bym nie porzucać wiary. Dowiadujemy się od 
mc i, że gubernator siedlecki Gromeka na wielu 
miejscach do ludu strzelać kazał, 40 księży u- 
nickicli uwięzić kazał, dwndziestu innych um­
knęło ukradkiem do Galicji. Galicjanie chleb 
im wydarli i ściągnęli na nich prześladowanie, 
wszystkie bowiem miejsca, opróżnione przez 
nich, obsadza rząd tymi perekińczykami, któ­
rzy się tam przenieśli, rządowi zaprzedali wiarę 
i uczciwość i ofiarowali się za podłe narzę­
dzie, bez którego nigdyby rząd moskiewski 
nie byl się odważył na ten krok okrutny. - 
Czyż nie słuszna więc, aby lepsi Galicjanie 
krzywdę tę powetowali i dali przytułek u sie­
bie biednym wygnańcom? Tymczasowo umie­
ścili ich obywatele i księża okoliczni, ale na­
leży pomyśleć o tem, aby im się State jakieś 
dostało utrzymanie i czynność duchowta! Są 
to bowiem kapłani, którzy tak wyraźny dali 
dowód przywiązania do wiary, że im się u- 
znanie należy!

Ks. Kuziemski, biskup chełmski, mieszka 
podobno we Lwowie; czyż on nic me zrobi 
dla swoich prześladowanych ^uszpasterzów?
Możeby zrobił, gdyby nie moskiewskie tempo-
ralia !

Lecz zajmie się moZe nimi nasz własny 
metropolita, a Je êfi to zrobi, to może być 
pewnym, źe sobie za to zjedna błogosławień­
stwo uciśnionych i dobrą sławę w narodzie.

— K o n i u c n y  (w Brzeźańskiem) d. 7. mar­
ca 1874. W lasach skarbu brzeżańskiego, a 
szczególnie w rewirze koniuchskim, z lasami 
(potoka i Byszek) majątku Władysława hr. 
Baworowskiego graniczącym, wyprawiał skarb 
brzeżański przez kilka lat na prośby okolicznych 
gmin obławy' na dziki, albowiem ta szkodli­
wa zwierzyna rozmnożyła się w tak wielkiej 
ilości, i i  stała się plagą dla całej okolicy.

P r z e d  k i lk u n a s tn  d n iam i w y p ra w ił  sk a rb  
b rz e ż a ń s k i  z n o w u  w  c e ln  tę p ie n ia  te g o  z w ie ­
r z a  w  k o n iu c h sk im  r e w irz e  o b ław ę, w  k tó r e j  
k ilk u  ze  L w o w a  p rz y b y ły c h  p a n ó w  d la  r o z ­
ry w k i u c z e s tn ic z y ło ,  a  p o n ie w a ż  le g o w isk o  
z w ie rz a  w  la s a c h  k o n iu c h s k ic h  w y tro p io n o , 
u s ta w il i  s ię  m y ś liw i n a  l in i i  od  la s ó w  h r .  B a ­
w o ro w sk ie g o  t a k ,  a b y  o b ław ę  n a  r e w i r  k o -  
n iu c h s k i o g ra n ic z y ć .



Tymczasem o b ław a  zmyliła k i e r u n e k , 
p rz e sz ło  5 0  s z tu k  d z ik ó w  w y sz ło  p rz e z  lin ię  
g ra n ic z n ą  do la s ó w  lir . B a w o ro w sk ie g o , i z d a ­
w a ło  się , że  się  n a  z a w ie d z io n y c h , a cz k o lw ie k  
d la  ogółu  d o b ry c h , c h ę c ia c h  s k a rb u  sk o ń czy ło , 
g d y  n a r a z  w  p a rę  dn i p ó ź n ie j,  j a k  z p e w n eg o  
ź ró d ła  d o w ia d u je m y  się  z ja w ia  się  w z a r z ą ­
dzie d ó b r b rz e ż a f ts k ic h  le ś n ic z y  lir . B a w o ro w ­
sk ieg o  z są ż n is ty m , w ła sn o rę c z n ie  p isa n y m  w y ­
rokiem te g o ż , k tó ry m  P- l ir - J a w o r o w s k i  
sk a rb  sw eg o  s ą s ia d a ,  lir . P o to c k ie g o  i w s z y s t ­
k ic h  w ow eni p o lo w an iu  u d z ia ł b io rą c y c h  p a ­
nów  in  so lidom , z a  n a ru s z e n ie  g r a n ic  je g o  l a ­
sów  p rz e z  z b łą k a n ą  n a g o n k ę  n a  g rz y w n ę  50  
z lr .  w. a- k o n d e m n n je , i o f ic ja liśc ie  sw em u 
n a ty c h m ia s to w e  ś c ią g n ię c ie  te j k a r n e j  n a le ż y -  
to śc i  od  sk a rb u  b rz e ż a n s k ie g o  n a k a z u je .

N ie  w iem y c zy  ta m  s k a rb  b rz e ż a ń s k i  li­
z n ą ł  k o m p e te n c ję  te j n a  h o ry z o n c ie  n a s z e j  l e ­
g is la ty w y  n ie s p o d z ia n ie  z ja w ia ją c e j  s ię  w ła -  
j Zy __ n ie  w iem y  c zy  u le g a ją c  te j  su ro w e j 
k o n d e in n a c ie  g rz y w n ę  z a p ła c i ł  —  lu b  też  j a ­
k ieg o ś  w y ż sz eg o  t r y b u n a łu  do z a ło ż e n ia  a p e ­
la c j i  s z u k a  —  a le  sp o d z iew am y  się , że  c. k. 
s ta ro s tw o  zech ce  n a  p o d s ta w ie  §. 3 p a t .  z  d. 
13 . k w ie t.  1 7B<5 o ca lić  od te j p la g i  ok o licę  
n a s z ą ,  i j a k  d ługo  j e s z c z e  p o ra  s p rz y ja ,  z a ­
rz ą d z i  ob ław ę n a  teg o  sz k o d liw eg o  z w ie rz a  
n ie  ty lk o  w la s a c h  sk a rb u  b rz e ż a n s k ie g o . a le  
i w  la s a c h  lir . B a w o ro w sk ie g o , g d z ie  te n , 
okolicę  n is z c z ą c y  z w ie rz  o c h ro n n y  p rz y tu łe k  
z n a jd u je  —  i d la te g o  w y tę p io n y m  być n ie  
m oże.

Z r e s z tą  n ad m ien ić  tu  j e s z c z e  m u sz ę , j a k  
s ię  ta k ż e  z p e w n eg o  ź ró d ła  d o w ie d z ia łe m , że  
p a n  h r . B a w o ro w sk i, p o lu ją c  w  sw o ic h  la s a c h , 
P o s trz e lił  b y ł d z ik a , z a  k tó ry m  s t r a ż  sw o ją  
a ż  w la s y  ż u k o w sk ie  d la  d o jś c ia  ta k o w e g o  
w y s ła ł,  k tó r z y  z n a la z łs z y  d z ik a  z a b ra l i ;  j e ­
d n a k  s k a rb  p. h r . P o to c k ie g o  s z a n u ją c  s ą ­
s ie d z k ą  z g o d ę , n ie  s z u k a ł o b ro n y  n ie ty k a ln o ­
śc i sw y ch  la só w , a b y  n ie  p o p e łn ić  s ą s ie d z k ie j  
n ie g rz e c z n o sc i .

Antoni Spytko, ro ln ik  z K o n ia ch .

—  Oświęcim d n ia  5 . m a rc a . J a k k o lw ie k  
d z iś  ju ż  ty d z ie ń  m ija , j a k  N a j ja ś n ie js z y  P a n  
O św ięc im  sw o ją  o b ecn o śc ią  z a s z c z y c ił,  to  p r z e ­
c ie ż  f a k ta  c ie k a w e  a  je d y n e  w sw oim  r o d z a ­
ju ,  k tó r e  się  p o d c z a s  p rz e ja z d u  N a j j .  P a n a  
w y d a rz y ły ,  n ie  z o s ta ły  d o ty c h c z a s  p rz e z  d z ie n ­
n ik i k ra jo w e  n a le ż y c ie  sk re ś lo n e  i ocen io n e , 
d la te g o  n ie  od r z e c z y  b ę d z ie  o ta k o w y c h  j e ­
l c z e  w sp o m n ąć .

P r z y ja z d  b y ł z a p o w ie d z ia n y  n a  g o d z in ę  
9 w ie c z ó r , ju ż  o g o d z in ie  8  c a łe  m ia s to  r z ę ­
s iśc ie  u ilu m in o w a n o  a  b rz e g i  S o ły  i z am ek  
d o m in u ją cy  n a d  o k o licą  o św ie tlo n o  b e n g a ls k ie -  
m i o g n iam i ta k ,  Że ju ż  z d a le k a  w id o k  O św ię- 
c im a b y ł c z a ru ją c y m , a  g d y  p o c ią g  c e s a rs k i  
od m o stu  n a d  W is łą  z w o ln ił w b ie g u , z a te m  
d la  ja d ą e y c h  p o c ią g iem  b y ła  d a n a  m o żn o ść  
p a ła ją c y  ud ś w ia t ła  O św ięc im  o b se rw o w ać .

N a  p rz y ję c ie  N a jj.  P a n a  z g ro m a d z iło  się  
k i lk a  ty s ię c y  lu d z i  z ok o licy , d u c h o w ień s tw o , 
s z la c h ta ,  m ie sz c z a n ie , w ło ś c ia n ie , u rz ę d n ic y  
c y w iln i i w o jsk o w i, a to l i  w zb ro n io n o  im  p r z y ­
s tę p u  n a  d w o rzec , k tó r y  j a k  w iadom o n a le ż y  
do n a jo b s z e rn ie js z y c h  ; s t a r o s t a  z B ia ły  p a n  
F r ie d b e r g  n a k a z a ł d w o rz ec  p rz e d  p u b lic z n o śc ią  
z a m k n ą ć  a  z g ro m a d z o n y c h  n a  d w o rc u  d a le g a -  
tó w  R a d y  g m in n e j a  z a te m  re p re z e n ta n tó w  
m ia s ta  O św ięc im a , k tó r z y  w  św ią te c z n y c h  u- 
b io rac li z b u rm is trz e m  sw ym  n a  c ze le  n a  
d w o rc u  s ta li ,  ż a n d a rm a m i w y d a lić , p rz y e z e m  
i sam  b y ł pom ocnym .

J.«,k z o s ta ła  d e le g a c ja  R a d y  g m in n e j o- 
św ię c im sk ie j p rz e m o c ą  z d w o rc a  w y d a lo n a ., a 
in te l ig e n c ję ,  k tó r a  w sa li r e w iz y jn e j  s i ę '  z e ­
b ra ła ,  z am k n ą ł o so b iśc ie  p a n  s t a r o s ta  b e z  je j  
w ie d z y  i w oli w te jż e  sa li,  p o s ta w iw sz y  n a  
s t r a ż y  k o m is a rz a  p rz y  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h , 
od  k tó r y c h  k lu c z  z a b ra ł.

W y o b ra z ić  so b ie  m o żn a , j a k i  z g ie łk , 
k rz y k ,  h a ła s ,  t a r t a s  i z a m ie sz a n ie  w sa li, 
p r z e z  p. F r ie d b e r g a  n a  w ię z ien ie  z a m ie n io n e j 
p o w s ta ły ,  a  n a j t r a g ic z n ie js z ą  ro lę  m ię d z y  n- 
w ię z io n y m i o d g ry w a !  te le g ra f i s ta  rz ą d o w y  z 
O św ięc im a , k tó r y  p rz e w id y w a ł, że  o b e cn o ść  je g o  
w  u rz ę d z ie  te le g ra f ic z n y m  n ie z b ę d n ie  j e s t  p o ­
t r z e b n ą ,  co is to tn ie  m ie jsc e  m ia ło , g d y ż  ze  
ś w ity  N a jj .  P a n a  n a p ró żn o  te le g ra f is ty  szu k a n o .

P o n ie w a ż  o k n a  s a l i  r e w iz y jn e j  są  ź e la -  
z n em i k r a ta m i  z a o p a trz o n e , n iep o d o b n a  p rz e to  
b y ło  t ą  d ro g ą  n a  boży ś w ia t  się  w y d o b y ć , 
d la te g o  w y w a lo n o  p rz e m o c ą  d rz w i i z a c z e r -  
p an o  w o ln e g o  p o w ie trz a .

N ie  w ą tp ię , że p a n  F r ie d b e rg  m ia ł p o le ­
cen ie  c zu w a ć  n a d  p o rz ą d k ie m  i n ie  p rz y -  
p u sz c z a ć  n iep o w o ła n y c h  do a u d je n c j i  do zn u - 
żo n eg o  o d b y tą  w ie lk ą  p o d ró ż ą  N a j j .  P a n a ,  
a to li  n ie  z ro z u m ia ł p. F r ie d b e r g  an i d u c h a  an i 
m y śli te g o  p o le c e n ia  k ie d y  n a w e t  r e p re z e n ta c ję  
m ia s ta  O św ięc im a  ż a n d a rm a m i z d w o rc a  w y ­
p ro w a d z a ć  k a z a ł .

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 9. marca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czerń Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zl 
II. Listy zast. za 100 zł 
Tew. kred. gal. 5  pr. w. a.
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Dukat cesarski
Napoleoudor 
Pól imperjał r 0 8 y j 8 k l  
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 7. marca. 
Powszechny dług państ. 
R (za 100 złr.)
Rent- au.tr, W banku. 5 pr.
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.^ 6 4 :  ioo ? _■ :

Zamknięcie kilkudziesięciu osób w sali 
cichaczem, wygląda raczej na figiel studencki 
niżeli na roztropność i takt polityczny, a ba 
łasy i krzyki, w skutek takiego postępowania 
niepożądanego powstałe, nie mogły należeć 
do programu przyjęcia i raziły wszystkich, 
prócz uszów p. Friedberga, który posiada tę 
zaletę, że jest głuchym.

Dlaczego p. Fr. zostawił swoją familię z 
kilkoma innemi niemieckiemi, z Białej przy­
byłem!, podczas gdy reprezentantów miasta 
Oświęcima przez żandarmów i przez niego 
samego wypchano, tę zagadkę mógłby on sam 
najlepiej rozwiązać; z mojej strony zakończę 
tylko uwagą, że postępowanie p. Friedberga 
wobec ludności, szczerze do Naj. Pana przy­
wiązanej, jest beztaktowne i w państwie kon- 
stytucyjnem, jakiem jest Austrja, na uznanie 
zasłużyć sobie nie może.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— Ksiądz Jan Polkowski, autor najdo­
kładniejszego dotąd życiorysu Mikołaja Ko­
pernika, ułożonego na pamiątkę obchodu 400nej 
rocznicy urodzin wielkiego astronoma, zabrał 
się obecnie do nowej, równie wdzięcznej i po­
żądanej pracy: do opisu starożytnej katedry 
w Gnieźnie, która dotychczas niemiała ani 
swojego Łętowskiego jak krakowska, ani Ho- 
molickiego lub Herburta jak wileńska. Z mnó­
stwa pamiątek przechowujących się w tej 
świątyni, której każda cegiełka jest relikwią, 
świadczącą o wzroście, kwitnieniu lub niepo­
wodzeniu wiary katolickiej w Polsce, najcen­
niejsze zabytki będą za pomocą fotodruku od­
tworzone w zakładzie Dutkiewicza w War­
szawie i dodane do opisu ks. Polkowskiego. 
Dzieło wyjdzie zeszytami, w ciągu roku bieżą­
cego, przedpłata wynosi 15 talarów pruskich, 
przesłać ją można do Dziennika Poznań­
skiego wr Poznaniu.

  W Bernie (1874) wyszło tłumaczenie
czeskie broszury p. Stanisława Kunasiewicza 
p. t. ,,Nekolik slov o rocznicich pro archeo- 
logy, numismatiky a bibliografy polske i o ich 
vydavateli dr. Stanislavovi Krziżanowskem11 
Tłumaczył na czeski język p. Maciej Knaisl 
we Lwowie.

— Opuściło prasę dziełko, zawierające cie­
kawe wiadomości o wierzeniach p. t. „Mito­
logie i Religie11 przez Ad. Genty. Spolszczył 
Józef Siellawa. Lwów 1874. Nakładca i 
właściciel drukarni A. J. O. Rogosz. Jest to 
praca zdaje się ostatnia nieszczęśliwego tłu­
macza dzieła Emersona, który był także współ­
pracownikiem Gazety Narodowej. Wiadomo, 
że Siellawa w przystępie chwilowego obłąka­
nia wyskoczył r. z. z okna na bruk i ode­
brał sobie życie w Krakowie. Poświęcał się 
muzyce i literaturze, w obu zarówno biegły. 
Charakteru prawego, Siellawa rodem był z 
nad Dniepru, z powiatu Bychowskiego w Mo- 
hilewskiej gubernii.

—  P a n  N itsc h in a n n  w  E lb lą g n  w y d a je  
b io g ra f ie  p o lsk ich  p o e tó w  i p ro s i  a u to ró w  o 
d o s ta rc z e n ie  mu s z c z e g ó łó w  i d a t  z  ż y c ia  p o e ­
tó w . Dzieło je g o  w y jd z ie  już n ie  z a d łu g o  p, 
t. „Polnischer Parnass11.

— Niezmordowany w pracy dla dobra pu­
blicznego burmistrz Ignacy Kamiński założył 
w Stanisławowie Bibliotekę miejską, umieszczoną 
w nowym gmachu szkolnym. Bibliotekarzem 
jest zasłużony w sprawie narodowej Wincenty 
Smagłowski, którego książki, troskliwie w 
Paryżu zbierane i wielką wartość posiadające, 
dały początek tej nowej instytucji dobra pu­
blicznego. Hasto doradza założenia przy tej 
bibliotece „Czytelni miejskiej11. Propozycję 
Hasła p o p ie ra m y .

Pan Henryk Pilatti, zdolny malarz i 
rysownik warszawski, objął w Petersburgu dy­
rekcję illustrowanych wydawnictw.

— Pan Leopold Sztejnman, rzeźbiarz , 
którego roboty medaliczne znajdują się w na- 
szem mieście, po wyjeździe ze Lwowa prze­
bywał w Wiedniu a obecnie w Petersburgu.

— „Dziejów powszechnych Szlossera11 wy­
szedł zeszyt trzydziesty drugi. Zawiera po­
czątek historji niemieckiej.

Wyszły dwa numera Opiekuna Dzieei 
Naszych bardzo starannie zredagowane. 
Treść: Na Nowy Rok; Dzieje Polski, objaś­
nienia wstępne (z ryciną) ; Garnuszek stłu­
czony, wiersz (z ryciną); O Rumfordzie i jego 
zupie; O gruntownej i powierzchnej nauce; 
Lenistwo, w iersz; Wit święty w Indyach; 
Od redakcji; Rozmowy ojca z dziećmi; Opo­
wiadanie Zosi, wiersz; Bajeczne Dzieje Pol­
ski (z ryciną); Widok ruin zamku w Krusz­
wicy; Jedyuak; Rozmaitości; Dziwne drzewa. 
Użyteczne to pisemko polecamy publiczności.

— Wiadomości społeczno - ekonom.
— S p ó ł k a  k o p a l i n  t a t r z a ń s k i c h .

Czas p is z e :  „Z a  in ic ja ty w ą  p. Czaplickiego
zawiązała się spółka (Stehlik, Kwiatkowski,

Szczepański, Czaplicki et Comp.) pod firmą: 
Stehlik et Comp,, która ma za zadanie ko­
rzystną eksploatację kopalin w Tatrach i 
Karpatach a mianowicie w pierwszym rzę­
dzie: granitu, piaskowca, wapienia, marmu­
rów. Wiadomo, że kamień w ogóle jest boga­
ctwem, jeżli się znajduje w bliskości dróg, 
gdzieindziej zaś niema wartości, prócz dla 
miejscowej potrzeby. Wspomniona też spółka 
wydzierżawiła na lat 20 te miejscowości i 
pasma skał, które leżą tuż przy kolei i mają 
bezpośrednią lądową lub wodną łączność z 
Krakowem, Lwowem, Pesztem i Wiedniem. 
Spółka ma już trzy łomy granitowe otwarte, 
z których dostawiać będzie granit dla budn- 
jących się kolei, na bruki dla miast węgier­
skich itp. Spółka wzięła się do dzieła po do- 
kładnem zbadaniu rzeczy i wszelkich potrze­
bnych warunków, ma też zapewniony dobry 
fachowy kierunek pod dyrekcją p. Edwarda 
Stehłika, zaszczytnie znanego rzeźbiarza i 
kamieniarza. Siedzibą spółki jest Kraków.

Mamy nadzieję, że niebawem, usłyszymy 
więcej o działaniach spółki, która może urze­
czywistnić nadzieje jeszcze przez Staszica 
przewidywane.

Czynności swoje prowadzi spółka już od 
pół roku; wszelako dopiero teraz stają się 
one publicznie wiadomemi, gdy wszystkie 
wstępne roboty, badanie prób, obliczania itp. 
są pokończone i spółka pod wszelką gwaran­
cją wielkich dostaw podejmować się może.

Niewątpimy, że przy budowie kolei Tar- 
nowsko-Lehichowskiej, która do tunelów wy­
maga wiele granitu, skorzysta rząd skwa­
pliwie ze sposobności otrzymania granitu kra­
jowego, który spółka krajowa taniej od za­
granicznych dostawiać może, zwłaszcza, gdy 
granit ten po dokonanych próbach w W ie­
dniu i Peszcie okazał się znacznie lepszym 
od szwedzkiego i tyrolskiego.

Niemniej i wzgląd na dostarczenie za­
robku biednej ludności podgórskiej, uraz na 
ogólną korzyść poparcia w Galicji i w Pół­
nocnych Węgrzech nowej gałęzi eksploatacji, 
powinien mieć przeważny wpływ na postępo­
wanie rządu przy zawieraniu umów o dostawy 
dla tej kolei.11

— Wspaniały dar 120.000 złr. w. a. 
w obligach państwowych złożył niejaki pan 
Ludwik br. Haber v. Linsberg, właściciel dóbr, 
w ministerstwie wyznań i oświecenia we Wie- 
dnin na cele szkolne. Ministerjum wyznaczy­
ło z tej kwoty 25.000 złr. na kapitał, z któ­
rego odsetki mają być obracane na stypendja 
dla ukończonych słuchaczy politechniki wie­
deńskiej na podróż za granicę dla ukończenia
w y k s z ta łc e n ia .

— Z pod Babiej góry. Kraj w nr. 40 
z d. 19. lutego br. pisze, że ze sfer artysty­
cznych otrzymał następną uwagę: „Nr, 36sty 
Kraju  opisał obraz znany, przedstawiający 
Piusa IX na tronie i 5 części świata modlą­
cych się do niego, że opis ten jest niedokła­
dny, gdyż na obrazie niema wcale ani Chry­
stusa, ani krzyża, tylko Bóg ojciec, Duch św. 
i następca Chrystusa papież. Zbawiciel okazał 
się być niepotrzebym. Jest tylko jego namie­
stnik.11 •— Nie będąc ja ani teologiem, ani fi­
lozofem, ale prostym szlachcicem katolickim 
pod Babią górą, i to ani bigotem, ani niedo­
wiarkiem, a mając przed oczyma ów wyszy­
dzony obraz pod tytułem. „Pio IX pontifici 
maximo feliciter regnanti, parochus et fideles 
St. Mariae Magd. die 12 Aprilis 186511 przed 
sobą, muszę oświadczyć nieznającym pisma 
św. ani starego ani nowego, że Boga ojca 
nikt nie widział, bo uczy nas stary testament, 
iż kilkadziesiąt razy Mojżesz rozmawiał z Bo­
giem, a przecie go nie widział, tak jak i inni 
prorocy nie widzieli, przeto i na obrazie tym 
Boga ojca nie masz, ale jest Jezus Chrystus, 
co poznać może każdy znający cokolwiek ma­
larstwo. Postać ta u góry jest w pełnym wie­
ku mężczyzny, 34 najwięcej lat mającego, a 
poniżej w postaci gołębia Duch śwf, bo się 
tak okazał, jak nas pismo św. uczy. Aby zaś 
te typy, wyobrażające 5 części świata, do 
Piusa papieża się modliły, jest nieprawdą’ bo 
by to było wbrew 1. przykazaniu boskiemu, i 
wtenczas nie katolikami, ale kacerzami Dyliby 
ci, coby się modlili do Piusa IX. Są to roz 
maite ludy, składające ofiarę, a że jest tam 
w tureckim ubiorze oddany mężczyzna klę­
czący, z głową do ziemi pochyloną, to nie wy­
pływa ztąd, aby on się do papieża modlił; 
prędzej powiedzieć by można, że się tenże za 
papieża modli, bo i papież jako człowiek jest 
grzeszny, a według słów pisma św.: „I naj­
sprawiedliwszy siedm razy w' dniu upada*1 — 
dalej mówi Job. Eccles. i Psalmy: „Nikt przed 
Bogiem nie jest sprawiedliwym11. — Więc my 
katolicy nie modlimy się do nikogo innego 
ale wprost do Boga, tak jak Jezus Chrystus 
nas nauczył. Krzyża
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bo ten z Jezusem nie poszedł do nieba, ale 
go św. Helena zakopany w ziemi wynala­
zła. Nie zarzuci mi także żaden bezwyznanio­
wy, że się do świętych, do obrazów modlimy, 
bo to nie prawda: my świętych czcimy, i tyl­
ko ich o wstawienie się do Boga za nami 
prosimy. Tyle ja. którego puste i przewrotne 
głowy z Krajem zaliczyły do towarzystwa 
Banasia, tego co to w Tarnowie strzelał w 
kościele, — na szyderstwo z owego obrazu 
i wyśmiania katolicyzmu odpowiadam, nie na­
ruszając dalszych obrazn okoliczności.

Awit Wielkoszewski.

do

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ll\ÓW. Ceny targowe zboża i innych wi­

ktuałów', jakoteż drzewa opałowego według 
przecięcia, za czas od 28. lut. do 6 . mar. 1874. 
Mec pszenicy (82 ft.) 6 złr. 76 e.; żyta (75 
ft.) 4 złr. 75 c.; jęczmienia (75 ft.) 3 złr. 
25 c.; owsa (53 ft.) 2 złr. 40 c.; hreczki (74 
ft.) 4 złr. 20 c.; grochu (90 ft.) 4 złr. 25 c.; 
soczewicy (00 ft.) — zlr. — c.; kukurudzy 
(00 ft.) — złr. —  c.; prosa (00 f t )  — złr.

c..; ziemniaków (90 f t.)  2 złr. 10 c. — 
Cetnar siana 1 złr. 12’/a c.; słomy okłoto- 
wej — złr. 80 c., pasznej — c. —  Sag drze­
wa twardego 14 złr. 50 c., miękkiego — złr.
— cent.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 

produktów zrealizowanych na placu lwow­
skim w ciągu tygodnia od 25. lutego do 
4. marca 1874.

Z ooża.  Pszenica 170ft. czelna biała
13.50 do —  13.75 zł., czelna czerwona 13.15
—  13.50 zł., czelna żółta 13 zł. — 13.25, 
dobra sucha biała 12.50 — 12.75 z!., do­
bra sucha czerwona 12.50 — 12.75 zł., 
poślednia albo wilgotna 11.75 — 12.25 zl.

Żyto 160ft. najlepsze snche 8.80 — 9 
zł., średnie 8.50 — 8.75 zł.

Jęczmień 140ft. 6.75 — 7.25 zł.
Owies lO O ft. 4 — 4.20 zł.
Zboża  s t r ą c z k o w e .  Groch 180ft. 9.25 

9.75 zł.
Na s i o n a .  Koniczyna 180ft. 40 — 46 zł. 
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150ft. 

8.75 — 9 zł.
Lnianka 150ft. 7.50 — 7.75 zł.
Potaż lOOft. 11.50 — 12 zł.

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa
18.50 — 18.75 zł., na na maj-sierpień 21 .— 
23 zł.

Wiaaomości kolejowe. W skład Rady 
zawiadowczej kolei Karola Ludwika ma wejść 
znowu jeden Niemiec, mianowicie dr. Hasner, 
były prezydent „biirgerministerjum.*1

Dr. Sochor, mianowany niedawno central­
nym inspektorem tejże kolei, otrzymać ma 
teraz rangę jeneralnego dyrektora.

Budowa kolei Tarnowsko-Leluchowskiej 
oddaną została, jak donosi Neue Fr. Presse. , 
sześciu galicyjskim przedsiębiorcom. Do tej 
wiadomości dodaje redakcja niemieckiego pi­
sma ucinek, że Jakkolwiek co do cen rezul­
tat ofert jest bardzo korzystny, ale czy tym 
przedsiębiorcom wystarczy pieniędzy, aby mo­
gli ukończyć w przepisanym terminie podjęte 
roboty, dopiero przyszłość okaże.11

W ostatnim tygodniu przywiozła kolej 
Karola Ludwika z za kordonu 160.000 cetn. 
zboża. Oprócz tego stało na dworen radziwił- 
łowskim 245 wagonów pełnych zboża prze­
znaczonego do dalszego transportu galicyjskie- 
ini kolejami. Za granicę (do Niemiec) mniej 
już teraz odchodzi zboża moskiewskiego, bo 
spotrzebowują je młyny galicyjskie, Węgry, 
Morawa i Czechy. Kolej Czerniowiecka do­
wiozła do kolei Karola Ludwika 65.000 cetn. 
zboża, 1.300 sztuk bydła i 49.000 cetnarów 
drzewa do Galicji z Bukowiny, natomiast za­
wiozła znaczne transporta węgla kamiennego 
do Mołdawy. Kolej Stryj ska miała słaby rnch. 
Kolej Naddniestrzańska przewiozła 50.000 
cetnarów drzewa i parę tysięcy cetnarów ka­
mienia, ale to wszystko mało dochodu przy­
niosło; od czasu otwarcia kolei Albrechta, 
ruch osobowy na kolei Dniestrzańskiej oży­
wił się. Frachty drzewa z sanockich gór i 
zboża do Węgier, dały kolei Łupkowskiej tyle 
przychodu, iż pokryła wydatki.

kwota, wciągnięta na budowę techniki 
we Lwowie, ’ tylko wtedy ma być przyjętą 
przez skarb państwa, jeżeli zakład tech­
niczny lwowski poddanym będzie tak jak  
w innych krajach pod prawo ustawodaw­
cze państwa, t. j. aby sejm galicyjski 
zrzekł się poręczonego konstytucją prawa 
ustawodawstwa o szkołach technicznych. 
Minister oświaty sprzeciwiał się tym do­
datkowym uchwałom.

Cesarz przybył już w niedzielę do 
Pesztu i przyjmował prezydenta ministrów, 
który przedłożył mu dymisję gabinetu. 
Cesarz kazał sobie obszernie zdawać spra­
wę z położenia i wyraził skłonność do 
wysłuchania zdań najznakomitszych człon­
ków stronnictw; dopiero po tem wysłu­
chaniu nastąpi rozstrzygnięcie prośby o 
dymisję. Na teraz powołał cesarz do siebie 
Stefana Bitto, barona Pawła Sennyeya i 
Kolomana Ghyczyego.

Oficerowie i szeregowcy moskiewscy, 
którzy brali udział w kampanii węgier­
skiej r. 1849, nie otrzymają medali, nsta- 
nowionych na pamiątkę jubileuszu Franci­
szka Józefa I., ale otrzymali je car i w. 
ks. Konstanty, którzy osobiście medale te 
wielce cenią i prosili o nie jako właści­
ciele pułków austrjackich.

To co opowiadano sobie na ucho pod­
czas pogrzebu ś. p, Semkowicza, już się 
sprawdziło. P. radca dworu Podlewski, z 
namiestnictwa, już jest mianowany szefem 
prokuratorji skarbowej.

Telegramy Gazety Narodowej.
Peszt d. 9. mar^a. Wczoraj przyszło 

na Nowym Peszcie do zaburzeń. W wię­
zieniu odebrał sobie sam życie pewien rze- 
źnik; a rozeszła się była pogłoska, że n- 
czynił to, aby nwolnić się od katowań pan- 
durow miejskich (straży bezpieczeństwa 
publicznego): Tłumy powlokły trupa przed 
ratusz i oDrzuciły ten budynek kamieniami. 
Na cmentarzu ponowiły się zaburzenia; 
wystąpili pandury, tłum odpędził ich ka­
mieniami. Wieczorem masa Indu obiegła 
ratusz, wdarła się do drwi i okien żoł­
nierze policyjni dań ognia; z tłumu padło 
czterech, a wielu jes t rannych. W nocy 
zawezwano wojska.

Peszt d. 9. marca. Podczas wczoraj­
szych zaburzeń nocnych licznie zebrany 
motłoch bez zajęcia, podpalił ratusz. Nad­
ciągnęła straż ogniowa, ale rozwścieklony 
tłum odpędził ją  kamieniami. Dopiero o 
północy udało się pożar przytłumić, gdy 
przybyło wojsko, pod którego strażą pom- 
piery pracować mogli.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń  d. 9 marca 1874.

godzina 10. minut 35 przed południem.
Akcje kred. 241.— . 
Unionsbank 130.75. 
Kolei Kar. Lud. 230.25. 
Franko - austr. 41.— . 
Loayzr. 1860 —.— 
Siuatsuahn — .—.
Ostbahn —.—
Rubel papier. —.—.

Wiedeń 9.
g o d z in a  2.

Akcje fran.-aus.

Anglo-austr. 144.25. 
Yereinsbank 17.50. 
Kolej połudn. 157.— . 
Baubank 86 .— .
Oblig. indem. —.—. 
Wied. Tramw. —.—. 
Napoleonaor — .—. 
Usposob. mdłe.
marca 1874. 

minut 20. po południu.
39.25. Węgier, kred. 154.50.

Anglo-austr. 137.25. Unionsbank 125.50. 
Kolej Kar. Lud. 230 .— . Kolej siedm. — . 
Kolej południo. 156.75. Kolej Alfod. 141.50. 
Kolej Elżbiety 204.—  Kolej Lw. -czer 144.50. 
Czes. Nordostba. 186. —. Yereins-Bank 16.50. 
Kolej Rudolfa 159. — . Węg. Ostbahn. 52.50. 
Gal. indemniz. — .—. Losyz r. 1864 139.— . 
Koszyc.-Oderb. 137.25 Verkehrsbanl 110.50. 
Losy tureckie 43.50. Baubank Act. 83.— . 
Kolej państwow. 320.50. Bankverein 78 .—. 
Wied. Banver. 40.— . Hyp. Ren. ban. 27.— . 
Usposobienie mdłe.

Ostatnie wiadomości.
Komisja budżetowa I. p. przyjęła ustawę  

finansową na r. 1874 wraz z sprawozda­
niem o preliminarzu państwowym . W edług  
zestaw ień ucliwał komisji budżetowej w y­
noszą w ykreślenia w wydatkach 4,277.000, 
nadwyżki dochodów 466.000, suma ogólna 
wydatków 383,082.000 złr. Do ustawy fi: 
nansowej przyjęto ustęp, że z wciągniętej 
sumy na w ydział teologiczny w Innsbrucku 
od 1. września nic nie może być użytem. 
Uchwalono także dodatkową uwagę, że

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. w. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 1C godz. 31 m. w nocy.

O d c h o d z ą :  do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. — Du Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. —  Do Stryja codziennie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek.' 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu.

N&fisslftm. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów

^  e v a l e s c i 4 r  ©  < l i x  a  r  r  y

Z L O S D I F L
Żadna choroba nie oprze się delikatnej Revalescióro du B arry, k tó ra  bez lekarstw  i kosztów Ju to w a  

wszelkie cierpienia żo łądka nerwów, piersi, płuc, w ątroby, gruczołów, b łony  śluzewej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberku ły , suchoty, astm ę, kaszel, niestraWHość, zatkauia, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hem oroity , wodną puchlinę, gorączki, zaw roty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp . nawet podczas ciąży — nakoniec d i  a b  e t  es, melancholię, schudnięcie, reum atyzm , gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które u rą g a ły  lek arstw o m :

C ertyfikat N r. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewuić, że po używaniu dw uletniem  twej cudownej R e v a l e t c i ó r e  d u  B a r r y ,  

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę la t  84. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój s ta ł  się tak 
dob-yrn, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój je s t  zdrów, ta k  jakbym  m iał la t  30, jednem  srowem jestem  
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam  nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
um ysł mój je s t  jasny, a  pamięć moja odśw ieżyła się. — Proszę Pana , abyś raczył to  moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem  i w dzięcznością: Ks. P e t e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w P ru n stto .

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. W ie d e ń ,  P ra terstrasse , 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak  Panu podziękować za zbawienny skutek tw ojej Reyalescićre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaszel i d ijarję, a_ te raz  dzięki pańskiem u środkowi, zupełnie zdrów jestem.' L. G r o s s m a n n

B eo a ie tc iire  (tu B a r r y  pożywniejszą je s t  od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy cen
na lekarstw ach. Cena w pnszkach blaszanych za pól fun ta  * z ł 60 c., za fun 2 zł 50 o

2 fun ty  4 zł. 60 o., 6 funtów 10 z ł ,  12 funtów  20 zł,, 2Ć fun ty  36 zł. — B isiE ok ły  w pnizkach po 2 i
bo e. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkaoh na 12 filiżanek 1 z ł. 60  o., 24 filiżanek 2 z
6C c., 48 filiżanek 4 z ł. 50 a  w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 Ąh*- 2 -  *ł-, na 676 filił. 86 zł
GŁÓW NY s k ł a d  w W IED N IU  . B a r r y  d u  B a r r y *  e t comp. W a l I  f i » o h  g a s s  e 8, jakoteż  wszędzis
w porządnych aptekach i iklepach korzennyoh. Skład wiedeński wysyła też _ !Taloiciere swoją u  pobraniem

Ajencje: W Białej: u aptekarza E rich  Kele- pod Lwem. W B o c h n i : I. k . B ulsiew icza, 
a p l  W Biedach :u M. 8. F ra n u sa , a n te k a ri pod złotym  orłem i G- G ranspanna, w OsernlewcfeCh j 
n i l ta -w c . k. ap t. 1 Ignacego S ohn ircb ; w Kelessyl ; i  J .  Sidorowicza w I L r a i M S W l e : u  Józefa T rau - 
ozynskiogi, we L w e w i e :  - Zygm unta Bnokera aptekarza n P io tra  M ikolagcka aptekarza, Leopolda 
B o tle n d e ri," F . W . Królikowskiego, n Karola Sohabntha, u Jn u u sza  Re.asa i n Jakóba  Beiscra; w Peszcie 
uJóze iay . TórSk; w P r u d a e :  n Józ. F l i n t . ; w P r w i m y S l w :  u E lw a rd a  M achalakiego; w Ksc 
siewie : i  J. Śchaittera  e t Comp.; w S t  a n  i i  1 a w e w ie  u Ferd. jS tech era , ap t. w Stryja: u D. J  
N nssenblatt et Comp.; w Tarnopola: n A. Jtoraw etza i dr. A.JBnchela c. V. apteka oba w T arn o­
wie u ż  Ten czy ca apt pod Aniołem, i_u W. T . A. Waligórskiego.
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D.

K o n c e r t

odbędzie się
p r z y s z ł y m  t y g o d n i u .

we

Księgarnia

i
L w o w ie , poleca : 

d z ie ła  t r e ś c i  ju r y d y c zn e j .
P i ę t a k  Dr. K to ma być poczytany za kupca.) 

W edług powszechnego niemieckiego ko-i 
deksu handlowego z uwzględnieniem ko­
deksu handlow ego francuskiego. 60 ct. 

I h e r i n g  Dr. R. Der Kampf ums E echt.
W ien, 1873. FI. 1. 50 kr 

S t e i n  ,  Dr. L. Lehrbuch der Finanzwiasen- 
schatt. Keipzig, 1871. FI. 6.

K r a u s e  F  Das System d e r Rechtsphiloso- 
phie. Yorlesungen fur Gebildete aus allen 
Standen. Leipzig, 1874. FI. 5. 40 kr. 

H e t T t e r ,  Dr. A. W. Das Europaische Vbl- 
kerrecht der G egenw art auf den bisheri- 
gen G rundlagen. B erlin, 1873. Z łr. 6. 

U n i i '  Dr. F r . Die oesterreichische S trafpro- 
cessordnung vom 23. Mai 1873 e rlau te rt. 
komplet. W iedeń, 1874. Z lr. 3. 60 kr. 

H o l a i n ,  W. Dr. O esterreichische Handels- 
gesetze. Lęichtfassłich  e rlau te rt. W ien, 
1874. FI. 6.

I h e r i n g , R. t ie is t  des romiachen Rechts.
I Bd. Leipzig, 1873. FI. 5. 40 kr. 

K a b a t ,  Dr. M. Postępow anie sądowe w sp ra ­
wach drobiazgowych (B agatell-V erfahren. 
Lwów, 1873. Z łr. 1.

M a n z ’sche G e s e t z  -  A u s g a b e  w ndwem 
w y dan iu :
Bd. I. Gesetze und V orscbriften fiir Ge- 

werbe , Fabriks- und H an d els-U n te r- 
nehm ungen. 1873. Z lr. 2.

Bd. II. Das allgem eine biirgerliche Ge 
setzbuch. 1873. Z lr. 2.

Bd. I I I  Die Vorschriften iiber Recbtsge- 
schafte ausaer Streitsachen. 1872. Zł.2.40. 

Bd. Y. Die Strifproce** - O rd n u n g . 1873.
Z lr. 1. 80 ct.

Bd- YI. Die C m l-  und M ilita r - Ju risd ic- 
tionsnorm . Die allgem eine G erichts- 
ordnung. 1873. Z lr. 2. 50 ct.

Bd. XI. Das allgem eine Handelsgesetz- 
buch. 1874. Z lr. 1. 50 ct. 1668 1 - 3

W. S. W ilczyński
w ła śc ic ie l Dom u bankow ego  we L w ow ie,
u lic a  B y k stu sk a  N r. 8 ,  mając rozliczne sto 

sunLi tak  w kraju jak  i z ag ran icą , || |
1. z a ł a t w i a  pożyczki pod najlepszem i wa­

runkami na dobra, realności i kamienice,
2. p r z y j m u j e  do jak  najkorzystniejszego 

umieszczenia na czas dłuższy lub krótszy 
większe i mniejsze kap ita ły ,

3. u ł a t w i a  kupna i sprzedaże dóbr, real 
ności, kam ienic i wszelkie korupromisa,

4. m a  o d d a n e  do wypuszczenia rozliczne 
dzierżawy i folwarki , kompalnie węgla, 
wosku i nafty, 1419 5—V

5. p o a z l l b u j e  lasów na m orgi, na sztuki 
lub gotowj ch progów, drzewa rzniętego i sągów .

Karol Klimowicz
poleca: 1675 1 -3

Świeże piękne K a l a f i o r y  od 6 0  c do 1 zł. 
„ S i o n i n a  tnpna  i g ru b a  1 ft. 4 4  ct.
„ S m a l e c  czysty 1 ft. 4 4  ct.

i l n b i e r  w g łow ach 1 ft .  3 0  i 31 ct.
„ rąb an y  w kostki 1 ft.  3 2  ct.
„ czysty w mączce 1 ft. 3 2  ct. 

K a w a  Ceylon na jp rzed n .  1 ft. 1 z l .  1 0  c. 
Świeże R o d z y n k i  i m i g d a l  - 56  ct.

§ Zupełnie świeży trausport 
J  z e  z b i o r u  1 8 7 3  r .
£  ciemno naciągającej i przyjemnej woni

5 chińsko-rosyjski ej

Lhuilliera
w całym  świecie sławneT r i e n r ,

jedynie praktyczne m aszyny do wydzielenia
k o n k o l n ,  w y k i ,  o w c t a  i t p . ,

polecają i u trzym ują na składzie
Julius Carów & Co.

1674 1—38 w Pradze i Ołomuńcu.
Jedyni ajenci dla Austrji.

Sprzedaż szczepów owocowych.
VV tutejszym  ogrodzie prócz wielkiej ilości 

czereszeń. śliw  i szczepów gruszowych, je s t  do 
sprzedania około

8000 szczepó w j a błoni
w 60 szlachetnych gatuukach z silnem i w ierz­
chami , 7 stop w ysokie, wydające doskonały  
owoc, 100 sztuk 40 1. za gotówkę do — wy­
boru. 1665 1—2

Joh. Peter,
ogrodnik nadworny księcia Schw arzenberg- 

Lippe
w R a t i b o r i c  boi S ka l i tz  (Czechy).

Z a  2  z l r .
pozbędzie się każdy najuporczywszej

MIGRENY
za pomocą ś ro d k a  z e w n ę trz n e g o , zu­
pełnie nieszkodliwego , a od przeszło 3 
la t stokro tn ie  wypróbowanego. Środek 
ten wraz z instrukcją  używania i za­
chowania się przesyłam  za przekazem 

lub zaliczką pocztową 2 z łr . 16 cnt.

Mr. Edward Madejski.
Lwów, ulica Sobieskiego 1. 18.

Przedruk podziękowań publicznych 
z  G azety N a ró d , i D z ie n n ik a  P olskiego  : 

£wów d 8. maja 1871.
Serdeczne podziękowanie składam  ni- 

niejszem W m u dr. Ed. Madejskiemu za 
zupełne wyleczenie mojej żony z M igreny 
z k u rczam i, na którą mimo n a jtro sk li­
wszych zabiegów najznakom itszych le­
karzy w kraju i zagranicą kilkanaście 
la t c ierp iała i t  d. 1584 3—?

M ich a ł P u ch a lsk i,  
właśc. ziemski z Żółkiewskiego.

Lwów d. 30. stycznia 1874.
 Najserdeczniejsze podziękowanie

za wyleczeuie mojej żony z M igreny tak 
okropnej, że ju ż  wszelkie środki zdawały 
sie b.yć darem ne. K ilka la t  trw a ła  ta  
dolegliwość i wzm agała się mimo rad 
wielu lekarzy coraz hardziej, dopiero za- 
siągnąw szy Twej św iatłej rady, została 
w kilku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Teofil Ł u c k i , 
kupiec we Lwowie.

I m p t > t « n e j e  (osłabienie 
siły  mężności) p o l u c j e ,  s t r y k l u r y
l i p ł a w y ,  również wszelkie s ł a b o S c l  
t a j e m n i c z e ,  które z powodu nierady 
kalnej kuracji najsm utniejsze sk u tk i za 
sobą pociągają, leczy podług najdoskonal­
szej meto ly, gruntow nie, prędko i pod naj­
ściślejszą dyskrecją 1672 1— 10
lekarz prakt. mcd. chirurg i ahuszer 
specjalista słabości tajemniczych 

JAN KURPIEL
mieszkający przy ulicy K opernika (dawniej 
szerokiej) nr. 16. Godzina ordynnW od 
9. do 12. przed od 2. do 5. po południu.

Na honorowane lis ty  udzielam  rady i 
służę odw rotną pocztą m edykam entam i.

używa się 7. niezawo­
dnym skutkiem  przeciw: 
k a s z l o m  l i e r w o -

 w y m  ,  k a t a r o m  ,
k o k l u s z o w i , b e z s e n n o ś c i  i w s z e l -  
k i m  c i e r p i e n i o m  p i e r s i o w y m .

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne, 36, 
w aptece Dra d ia b le j  we Lwowie w aptece 

Mikolascha. 1016 2 4 - 4 8

W

i

poleca

h a n d e l

K. B A L L A B A N A
we Lwo. ie, przy ulicy Halickiej

na wagę wiedeńską, o 8 lutów  więcej 
niż zwykle tu przy herbacie używane 
funty rosyjskie i w skutek tej ogromnej 
deferencji na wadze o jedną czw artą 

część ta n ie j :
1 funt t  o n g o  c e s a r s k i e j  2 zł.
1 fu n t f a m i l i j n e j  3 zl.
1 lun t M e l u i i g c  d e M o s k s u i  4 zł.
1 funt I m p e r i a l e  . 5 zl.
1 fun t P r o s z k u  k e r b a c i a n .  1.20 

Łyżeczka od kawy niekopiasta wyżej 
wymienionej herbaty , przy dobrze k ip ią­
cej wodzie, li do tego używanego sam o­
wara, daje dwie szklanki doskonalej her­
baty. Samowar nie powinien być wc 
środku ażurowany, ponieważ woda osa­
dza wapno, które przez szurowanie po­
ruszone, mąci wodę, że dopiero w dzie­
siątym  razie czysta i n iem ętna wychodzi.

Łaskawe zlecenia natychm iast
1384 uskuteczniam . 8—¥

Ogłoszenie licytacji,

Oddział zastawniczy
galicyjsk. Banku kredytowego

ul. W a ło w a  3fp. 4 ,
podoje do ogólnej wiadomości, iż zapadła z dniom 31. grudnia 1873

kosztowności,
dnia 12. marca 1874 r. w godzinach od 9tej do 3dej, 
przez publiczną licytację (w myśl §. 59 statutu) najwięcej daią 
cenni za gotówkę sprzedane zostaną. 161Z 3 - 3

•skład |«łofłeih i bielizny
•  pod „Piękną Polką we Lwowie, ulica Halicka I. 242.
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fe/ESEE S/ĘKEiAOĄC SIE SPAĆ I

DDZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 
WOLNEGO STOLCA

frtjrntijt X ^ ? Y j £ Q 2 t ^

We L w ow ie
Z D R O W I t

w aptekach pp. P .  
M i i . o h i H c h a  i H a c k e r a  w K ra­
ków  ie  w aptekach pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. Redyku ; w B r o d a c h  w apt. 
pp. M. K ullak i Franzosa. 1006 10—?

mai

•  Aby skład mój z przeróżnych mniej lub więcj w obiegu będą- 
gjcych towarów prędzej wypróżnić i świeżym miejsce' zrobić, ml dziś 

zacząwscy, towary to 1546 £ 12

sprzedaję po cenie zakupna
upraszam o liczny popyt. G .  S o p u o l i .

Niezawodne wyleczenie
także listownie s ła b o ś c i  sy fi l ity* ,,  
c z u y c h ,  o s ła b ie n i a ,  u p la w ń w ,  
n ie p ło i l  n o ś c i ,  o s z p e c e n ia ,  pocho-
chodząceg) ze s la b o S c i  s k r o f u l i ­
c z n y c h  i innych słabości naskórnych,| 
także s n c h o t ,  podług nowej metody.1 
Adres: 1572 6 - 3 6

Dr. Sentinella ,
M itglied der medic. Facu ltact, 

W ie n ,  Wippl ingergasse 25. iJ

W szystkim

miłośnikom gwoździków
polecam moją o « l o b  k a (  n a j l e p i e j  za­
szczyconą, w ubiegłym  roku p y s z n e m l  n o ­
w o ś c i a m i  znaczni* pom nożoną k o lek tę , z 
rozwiniętem i korzeniam i 1626 2—3

Gwoździków do gruntu,
i dostarczam  za gotówkę lub zaliczeniem , a 
m ian o w ic ie : 12 sz tu k  w 12 g a tu n k a c h  opa 
trzone nazwiskam i i opiBem z opakowaniem
po 2 zl. 20 c t . , 25 sztuk po 4 z ł. 20 ct. , 50 
sztuk  za 8 zł. 40 c t . , 100 sztuk po 16 zl._80 
ct., 100 ziarnek gwoździków zdolnych do k ieł­
kowania, sprzedaję po 50 ct.

Spisy na żądanie bezpłatn ie.
Michael Bullmann,

członek kilku tow arzystw  ogrodniczych 
i rolniczych w kraju  i za granicą, 

i mieszczan w K l a t t a l l  (Czechy).

E A U  T O N IO U E

f
p . DICQUEVIARE 
Otiemika w P aryża  i Rouen, 
w zbudza porost włosów. 
Spędza łupież na głowie. 
Zapobiega siw iźnie.

Skład w e Lw ow ie, w Ma­
gazynie galantery jnym  P. 
K. Strzyżow skiego, w a p ­

tece p. M ikolasch i u w szystkich głów nych 
fryzyerów  i perfu m v s’ów .Maszyna

w dobrym  stan ie  do robienia W O D Y  S O  
D O W f ł J ,  je s t  natychm iast pod przystę- 
pnemi w arunkam i do sprzedania. 16/6 1 2

Aleksander Bohusz
, ap tekarz w Jarosław iu .

T  L u N t r a
z najlepszych fabryk także za w ypłatą  ta tam i 
pod korzystnem i warunkam i w składzie

p lac M arjacki Nr 6 obok  
księgarn i F. H. R i c h t e r a .

i f f l  21

itep99
o g i e r  gniady lGtej m iary, czystej krwi a n ­
gielskiej po The Reiver od L ady Florence, po 
Sotterley  od Ju lia , po Je rry  od M abot Maple- 
Gaiety - F ro lis. (A . Ó. U. G. B .  Tom II  str. 
247), stanow i klacze obce po 20 zlr. od sztuki 

2 z lr  dla służby stujennej. Owies i siano 
po cenach targow ych . Z głoszenia  przyjm uje 
Zarząd ekonomiczny w H  u r  k u poczta Sze- 
hynie. 1012 2 3

NA WIOSNĘ
otrzym ałam

najmodniejsze kapelusze 
p a r y s k i e ,

oraz polecam
Ozy pęczki, kryzy, kokardy i inne 

stroje
po bardzo  umiarkowanych cenach szano 

wnym partiom
1670 i —3 M. T o p o ln ic k a ,

we Lwowie, plac Halicki nr. I. 
Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam .

ki? WiiŻJh' (liii pp. gospodarzy
 —  1585 4 —6

Najlepsze Nasiona
w arzyw ne, po ln e , lasowe i kwiatowe

WILHELMA ADAMA we Lwcwie,
pizy płucu Mariackim Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego.

Nagroda Montyon (2.000 fr.) przez Akademię Nauk przyrodzonych i przez 
Instytut francuski, Medal złoty Akademii medycznej to Paryżu, przyznane

Y a j t i u i s f y  i  n a j l e p s z y

OKRUCHY EERBMME
n o i  w g łó w n y m  s k ła d z ie  g_G

HERBATY
funt po zlr. 1.20, najlepszy złr. 1 50.
Frydryka Schubutha i Syna

we Lwowie, w Rynku Nr. 45. 

N a | t a u M ^ 2 j n i ^ l e i ) s z j ^ _

Kołodziej
pilny, trzeźw y, zaopatrzony w potrze one n a ­
rzędzia i mogący swoją zdolność św iadectwam i 
udowodnić, m ote znaleść um ieszczenie w pań­
stwie Cieklin pod dobremi w arunkam i.

1052 ł—2 Zarzad.

Znakomite powodzenie.

Y M 0U T f \ ł l
je s t  to

w starostw ie Zloczowskiein położony, pól iuili 
od stacji kolejowej a 3 m il od Tarnopola od 
dalony, podług k a tastru  4G-'ł mor. pól ornych 
fczarnoziem), 47 mor. łąk  obejmujący, z do­
brami budynkami m ieszkalnem i i gospodar- 
czemi z p ro p in ac ją , jes t z wolnej ręki do 
przedania lub do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u no tsrjusza  Józefa 
Onyszkiewicza w Zborowie. 160J 3— 3

U W I A D O M I E N I E .
Ceny nadzwyczaj zniżone!

FaMa iacliii rolniczych
K .  K n  n s z y ń s k i e g o

we L w o w i e ,  
ma na składzie jednokonne in lo p a ru ie  
z, k ie ra te m  że la zn y m  najnowszej 
konstrukcji po cenie loco Lwów 220 zl. 
Ceny te służą ty lko  dla tych .1W Panów, 
którzy zrobią zamówienie przed końcem 
1. czerwca 1874, poczem podniesione zo­
staną na 250 zl. W  razie żądania kredytu 
lOprc. racnuje się drożej. 1664 1 5

członka Akademii medycznej P a r y z k i e j ,  profesora Szkoły farmaceutycznej.
Ze znanych dotąd  są to najlepsze W ina z C h in in ą ; rozbiór chemiczny porównawczy 

dokonany w lab ora to rjm n  Akademii medycznej wykazał, że wina te zaw ierają B z e ś ć ' r a z y  
w ięcej p ierw ia stk ó w  d z ia ła ją c y c h , jak wszystkie inne preparacje tego gatunku . 
(W ina, Stropy albo E lixiry) mające największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jes t powo­
dem, że lekarze różnych krajów przyznają iui pierwszeństwo. P rzygotow ane na W inie A li­
cante i z dyastazą, m ają sm ak wyborny i nie spraw iają nigdy zatw ardzenia.

Proste Wino z Chininą dozowane p. Ossiana Henry
foniczne, antigorączkow e. przyw racające si!y, nadaje  się  w yborn ie  r  osłabieniu dzieci i sta rców , 
bezsilności, niem ocy nerw ow ej, gorączce trudnem u pow rotow i do zd ro w ia , upośledzonem u t r a ­
wieniu, bolach żo łądka, gastragliom

Wino z Chininą, Żelazem i Diastazą.
Skutki tej preparacji pokazały się cudown • przeciw b lad aczc e , upławom , mozolnemu 

odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, n iedokrw istośc i, wyczerpanie i osłabieniu.
Posiada własności pobudzające i ożywczo system u nerwowego w wysokim stopniu jak 
również ap ara tu  cyrknlaę.yjnego.

' W  i n o  z  J o d e m  O w i a n a  H e n r y
z Chininą, Jodem  i Diastazą. Przeciw  skrofułom , chorobom  kości, niem ocy lym fatycznej k rzy ­
wieniu się kości pacierzow ej, w ychudnieniu , słabościom  dzieci nerw ow ych, w ątłych i sk rofu li­
cznych. Zastępuje tran  z pożądanym zawsze skutkiem  i w suchotach spraw ia nadspodzie­
wanie pom yślne skutki Przejrzeć instrukcja, która dołączoną je s t  do każdej butelki w pol­
skim języku.

Główny skład w aptece p. 
w P ary żu ; we Lwowie w aptece p.

E. Fonrnier et Oie na ulicy d’ Anjou 
P. Mikolasch w Krakowie w aptece p.

1009 21— 24 
St. Honore 56. 
T rauczyńskiego,

ÓS

9

r ;es. kroi.

R A M
nprz. ąalic. akcyjny

HIPOTECZNY

Werner i Spółka
1015 5 1 —78

Mączka ryżowa
pmgolowana u. Bizmutem , 

dla tego to  działa szczęśliwie na skórę 
nie<lostr*eżoim  pr/.jH taje do  c ia ła

nadaje

cerze świeżość naturalną
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryżu
9 , n a  u licy  de  la  l ’» lx ,  9 . |lecają po cenach zniżonych m tócarnie

Dostać można w magazynach ga lan tory jn . tarai dwu- i cztcrokonne, .m łynki doczyszczę 
pp. K a m i 1 a S t  r z y ż o w s k i e g o i L e o n a nia zboża z różnych fabryk, sieczkarnie, szai - 
F e i n t u c h a  i w składzie K. M i k o 1 a s c  li a.lpacze do jarzyn, gniotow niki i t. p.

z lr. 140. 
.  170.

we Lwowie 1643 2
u trz y m u ją  n a  s l i la d /.ie :

f S I K W N I H I  szerokorzutne 9’
d tto  7. osią poprzeczną 12'

M Ł Y N K I  wlasr.eg.) wyrobu z
r a f a m i ...................................................   8n.

E X T Y R l * A T t t J t l Y  5 radiow e . „ 28.
O B S Y P Y W A G / i E  do roślin okop. „ 22.

Oprócz wyż wymienionych przedmiotów po-- - — aawnaL n n ! .t I. ...1 -   - — J(

10

wydiije we L w o w ie  i przez F ilie  w K ra k o w ie  
L ze rn io w e a e li i T a rn o p o lu  

od dnia 15 lutego 1874 r.

M A T Y  KASOWE
4^2 procentowo wypłacalne w Stlukich
5
5 k
6
6 1!,

f t 0 14 •■7 I *  =
n 7} 30 77

\  a  =
i >> ®

77 77 60 77 r
77 77 90 '7 ) “•

F O S FO R A N  Z C 1A Z A
i e .  Ł E R A S  D O K TO R A  U M IE JĘ T N O Ś C I

Ś rodek  ten  w stanie ciekłym  bez 
sm aku  żadnego, podobny do wodny m i­
neralnej,  łączy w sobia pierw iastk i wy­
rab ia jące  krew i kości. Ze wszystkich 
p repara tów  żelazistycb jpst on najwię 
cej racjonalny i d la tego to przyję ty  zo­
s ta ł  przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do te m p e ra ­
mentów  młodych panienek delikatnych, 
k tó ry ch  rozwój ciała jest trudny, lub 
zos ta ł  spóźniony, dla pań cierpiących 
na nieznośne boleści ż o łą d k a ,  pocho-i 
dzące z bladaczki,  wyniszczenia, białych 
up ław ów  lub b rak u  r e g u la rn o śc i , dla 
dzieci bladych, w ątłe j  budowy i deli­
katnych i dla " s ystk ieh  osób c ie rp ią­
cych z niedokrwistości.  Skuteczny, szyb­
ko działa jący, m ogący być '/niesionym 
p r /e z  najdelikatn iejsze ż o ł ą d k i ,  środek 
te n  nie spraw ia  ani za tw ardzen ia  ani 
nie działa  szkodliwie na zęb . Oto są 
przymioty, dla k tó ry .h  użycie jego za 
lecają lekarze. 1°3^ 15—23

Dostać można w ap tekach  we L w o­
wie pp. M ikolascha. B e ise ra  i R uckera; 
w Krakowie pp. J .  Trauczyńskiego i 
W . Redyka; w Brodach Kullaka i F ra n  
zosa; w Rzeszowie S cha i t te ra ;  w W a r ­
szawie w sk ładach  ap teka rsk ich  pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Piąte zwyczajne walne zgromadzenie
c. k. uprzyw ilejow anego galicyjskiego

feredyteweg# włośc iańskiegoZak ładu
odbędzie się

dnia 17. kwietnia 1874 r. o godzinie 6. po południu 
w w ie lk ie j sali ratuszowej w e Lw ow ie .

1.
2 .

dla listów zastawnych.

do głosowania

— -  ~  1673 l - l

Przedmioty obrad:
Sprawozdanie z zarządu i stanu interesów zakładu za r. 1873.
Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie bilansu z r. 1873.

3. Sprawozdanie komisji iceryfikacyjnej o zbadaniu bilansu z r. 1813.
1. Uchwalenie rozdziału zysku czystego z r. 1873 i oznaczenie dywidendy
5. Wybór komisji weryfikacyjnej do zbadania bilansu za r. 1874.
Na rzeczone walne zgromadzenie zaprasza się wszystkich w myśl a i t .  8C statutu*) 

upraw nionych; właściciele zaś listów zastawnych, którzy m a ją  zam iar  uczestniczenia w zgromadzeniu, 
raczą swoje listy zastawne najpóźniaj do dnia 17. m arca br. deponować : we i.wowie w kasie cen tra lne j  
zak ładu ,  lub w W iedniu w uprz. U n io n -B an k u .

Ł w ó m  d n i a  3 . m a r c a  1 8 7 4 .

Rada zawiadowcza
*) Wyciąg z art. 80  s ta tutu: Uprawnieni do głosu są delegaci wydziałów powiatowych i posiadicze listów

zastawnych, którzy na 30 dni przed zebraniem walnego zgromadzenia złożyli w dyrokcji zakładu przynajmniej 
10,000 zł. w listach zastawnyeh zakładu.

&

Wszystkie Asy gnu ty kasowe p rzód  I5 tcm  
in tc^o  1.874 w olłieg puszczone, będą opro­
centowane n J|3 procent niżej, a m ianowicie: 
5 procentowe od 2M. lutego 1). r. tylko p o 4 ‘ 2°()
5 11 
6 
61 
7

77 r

? 7 

77

77

77

77 77

r1. marca
, ,  , ,  

15. kwietnia

t t

i ) . maja
z zachowaniem dotychczasowy cli 
wypowiedzenia.

„ 5

» 5 r 2

„  j.  „

terminów

t t

7)

L w ó w ,  14. lutego 1874.
X > y i - e k ; c j a . m

mmmmm

Skład c. k. uprz. Rafiner ji spirytusu
fabryki rumu, likierów i octu

J l l l j U S Z i l
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba I w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia ty cli artykułów
1 0 8 7

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzaóiki. Z d ru k arn i „G aze ty  N arodow ej" pod A. S kerla


